


Samolot z odczepianą ka
biną pasażerską. Na lotni
sku w Los Angeles odbyły się 
niedawno próbne loty samo
lotu, posiadającego odczepną 
kabinę dla pasażerów.

Dążąc podniebnym szlakiem, 
pilot przez naciśnięcie dźwigu 
uwalnia ruchomą kabinę o za
krzywionych ramionach, przy- 
mocow^anych do boków s ta t
ku i wystających lekko naze- 
wmątrz. Kabina ta sunie ku

ziemi Po drodze otwierają się 
przymocowane do niej spado
chron v i pasażerowie zwolna 
lądują.

Na ilustracji podajemy dwóch 
sławnych skoczków spadochro
nowych: Spud Munninga i 
Franciszka Austin podczas de
monstrowania omawianej wy
żej kabiny ruchomej.

Jak powstały nazwy 
niektórych krajów. Nazwa 
Wielkiej Brytanji, pod którą 
kryje się polityczne miano zjed
noczonych królestw' Anglji i 
Szkocji, używana była już w 
starożytności. Pochodzi ona od 
plemienia celtyckiego Brytów, 
zamieszkujących w’yspę podob
nej nazwy. Brytowie, nie ma
jąc siły oprzeć się swym są
siadom z północy. —Piktom i 
Szkotom — wezwały na pomoc 
germańskie plemiona Anglów', 
Sasów i Jutów, które zczasem 
opanowały kraj, zwany odtąd 
od jednego z tych plemion 
Anglją.

Dzisiejszą Szkocję Rzymianie 
zwrnli Kaledonją. Obecne jej 
miano pochodzi od dzikiego 
plemienia Szkotów', które ją 
zamieszkiwało wraz z Piktami. 
Po wygaśnięciu rodziny ksią
żąt piktyjskich król Szkotów 
Kenneth połączył ziemie w'jed
no państwo, zw'ane odtąd Szko
cją.

Irlandję zamieszkiwali Celto- 
w'ie, którzy nadali jej miano 
Erin czyli wyspy zachodniej. 
Obecna nazwa pochodzi od 
plemienia Irów'.

Prowincje naddunajskie na- 
zyw'ane były w starożytności 
Istrją. Dopiero Karol Wielki 
nazwrnł je marchją austrjacką 
(czyli w'schodnią).

Danja stanowiła niegdyś 
część Skandynawji, dzisiejsze 
miano nadali jej Danowie po 
osiedleniu się na półw'yspie.

Hiszpanja zwała się Iberją 
od rzeki Ebro Fenicjanie zna
li ją jako Spanję, Włochy zaś 
określali ją nazwą Hesperji, co 
znaczy kraina nocy.

Miano Italji pochodzi od kró
la Italusa, który panow'ał tu 
za czasów Eneasza.

Portugalja, w starożytności 
Luzytanja, wyprowadza swą 
nazwę od portus gallicus.

Trajan podbiwszy Dację, za
mienił ją na kolonję rzymską. 
Stąd powstało miano Romanji, 
które później przeistoczyło się 
W' Rumunję.

Mianem Sarmacji oznaczano 
W' starożytności w'szystkie kra
je, położone między Donem a 
morzem Bałtyckiem.

Nazw'a Polski pochodzi od 
Polan, jednego ze szczepów' sło
wiańskich, osiadłych nad Wi
słą.

Półwysep skandynawski zw'a- 
no także Gocją. Ludy, zamie
szkujące północno - zachodnią 
część, nadały jej miano Nor- 
wegji, południowy zaś kraniec 
półw'yspu zwał się Svevige od 
plemienia Sw'ew'ów'.

Szw'ajcarja niegdyś należała 
do Germanji i znana była ja
ko Recja. Helw'ecja była pro- 
w'incją galijską. Obecnie jej 
miano pochodzi od kantonu 
Schwytz, który przew'odniczył 
w'alce o niepodległość.

W V w. po Chrystusie plemię 
Franków zaw'ojowało Galję, któ
ra W' tych czasach otrzymała 
nazw'ę Francji.

Turcja w'zięła sw'oje miano 
od Turków, jednego z narodów 
szczepu tatarskiego. Miał on 
sw'oje siedlisko nad Ałtajem, 
skąd rozszerzył się na niziny 
między Tybetem, Syberją i U- 
ralem, które od niego zwą się 
Turkiestanem. Stamtąd prze

niknął aż do Uralu, zająw'szy 
cesarstwo Bizantyjskie i pół- 
w'ysep Bałkański.

Dowcip Clemenceau. Gdy
Clemenceau ukończył 83 rok 
życia, zgłosił się do niego dr. 
Woronow i ofiarował się prze- 
prow'adzić znakomitemu poli
tykowi kurację odmładzającą.

— Dobrze—odpowiedział Cle
menceau — niech pan przyj
dzie, jak się zestarzeję.

Innym razem pewien depu- 
tow'any wychwalał inteligencję 
Clemenceau.

— Ależ nie jestem wcale 
tak inteligentny -  odparł Cle
menceau. — Gdybym był mą
drym lub choćby ambitnym, 
to powinienbym umrzeć jesz
cze dzisiejszego wieczora. Miał
bym piękny pogrzeb. Tym
czasem kto wie, co będzie ju
tro lub za rok...

A było to nazajutrz po pod
pisaniu traktatu wersalskie
go.

Niezwykle zwrotna łódź 
motorowa. W'ynalazcą jej jest 
Amerykanin Szymon Lakę, zna
ny rzeczoznaw'ca w zakresie 
łodzi podwodnych, pochodzący

z Milfordu w stanie Conne
cticut.

Przez pomysłowe zastosowa
nie pływ'aków, umieszczonych 
po obydv\'u bokach łodzi, zy
skuje ona niezwykłą zwrot- 
ność, gdyż, posuw'ając się z 
maksymalną szybkością, jest 
w stanie dokonać całkowite
go obrotu dokoła swej osi w' 
ciągu jednej sekundy.

Na ilustracji podajemy oma- 
w'ianą łódź motorową.

,Działo _ deszczowe”. W
Niemczech skonstruowano cie
kawy przyrząd do zraszania wo
dą parków i ogrodów, który 
dostarcza spragnionej roślin
ności koniecznej wilgoci pod 
postacią sztucznego deszczu.

Przyrząd ów funkcjonuje po
dobnie jak działo w'ojskowe. 
Wyładowanie odbywa się prze
rywanie. Wodę w'prowadza się 
do zbiornika przez zastosowa
nie ciśnienia.

Przy wpraw'ieniu w ruch 
„działa deszczowego” zastaw'- 
ka wyładowcza otwiera się, 
wyrzucając strumień w'ody wy
soko w powietrze; woda roz
pryskuje się tam na drobne 
kropelki, opadając następnie 
łagodnie na ziemię.

Każde wyładowanie działa 
pow'oduje lekką zmianę poło
żenia jego „lufy”, która, zata
czając zw'olna ruch kolisty, 
jest w stanie zrosić dokładnie 
pewną przestrzeń dokoła.

Na ilustracji podajemy oma- 
w'iane powyżej „działo de
szczowe” przy pracy. Można je 
wmontować na stałe w jed- 
nem miejscu w ogrodzie czy 
W' parku lub też przesuwać 
z miejsca na miejsce w' miarę 
potrzeby.

Jak rządzono dawniej. Za
dawnych czasów rząd wdzierał 
się nawet w prywatne życie 
swych obywateli, przepisując 
im w jaki sposób mają się u- 
bierać, o której godzinie kłaść 
się spać i t. d.

Niedosyć na tern, prawo o- 
graniczało nawet ilość dzien
nego pożywienia. W 1340 r. 
król francuski Filip VI wydał 
rozporządzenie, mocą którego 
nie wolno było jego podanym 
mieć na obiad w'ięcej jak trzy 
dania; zupę, mięso i leguminę. 
Nawet uczty dworskie składa
ły się z trzech potraw.

W Anglji Edward III rozka
zał w 1336 r. ażeby nikt z jego 
poddanych nie miał w'ięcej jak 
dwa dania na obiad; praw'0 to 
zostało odwołane dopiero w 
1856 r.
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WIELKI APEL POLEGŁYCH
Jednym z najbardziej wzrusza

jących momentów w życiu wew
nętrznym oddziału jest bezsprzecz
nie apel poległych świętowany 
dorocznie, świadczący o żywej 
więzi przytomnych pod bronią żoł
nierzy z tymi co odeszli. Odeszli... 
przecież nie znaczy to, bynajmniej, 
by przestali oni wchodzić w dal
szym ciągu w skład pułku, by 
skreśleni oni zostali z list jego. 
Przeciwnie, nazwiska umieszczone 
w liście strat oddziału to jak 
chorągiew pułkowa i jego odzna
czenia,' jak poczet ozdobionych 
orderem wojskowym kolegów, jak 
tradycja, imię bojowe, sława. Apel 
poległych! Wgłębokiej ciszy trwa
ją szeregi oddziału i _______
w ciszę tę jedno za dru- 
giem, jak stos „kamieni 
rzucanych na szaniec" 
padają imiona i nazwi
ska. Odczytane w jednej 
dostojnej gromadzie ofi
cerów, podoficerów i 
strzelców. Po każdem z 
nich odzywa się głos:
„poległ na polu chwały", 
a odzew ten stwierdza 
uroczyście, iż poległy 
żołnierz pułku nietylko 
nie przestał z chwilą 
zgonu wchodzić w skład 
oddziału, ale zajął w 
nim miejsce najbardziej 
honorowe.

A teraz w rozważaniach 
naszych postąpmy o je
den krok. Oto dziś czcimy Świę
to Umarłych. Czcimy je w jed
nym dniu, w całej Polsce jak dłu
ga i szeroka, wszyscy.

Zarówno społeczeństwo, jak spo
łeczeństwa tego krew z krwi i 
kość z kości część nieodzielna, 
my — wojsko. Przed naszymi 
zmarłymi we wszystkich garnizo
nach, zarówno w stolicy, jak i 
w najmniejszych, najdalej w prze
strzeń rzuconych stanicach kreso
wych, — wszyscy chylimy czoło. 
Pełga drgającem, migotliwem świat
łem znicz zapalony nad grobem 
żołnierza, naszego kolegi o któ
rym nie wiemy nawet jak się na- 
zywał, ale wystarcza nam te 
„padł na polu chwały". W blasku 
płomienia złocą się wyryte w mar
murze nazwy bitew takich jak 
Kircholm, czy Chocim, Łowczó- 
wek czy daleki Murman i gdy wo
bec symbolów tych stoimy ze 
schylonem czołem, mimowoli, na
suwa się na myśl pytanie. Dla
czegóż to w wieku naszym kiedy

wszystko „na rozum" usiłuje
my wytłumaczyć, kiedy wierzyć 
chcemy tylko w to co nam ktoś 
naukowo wyłoży, — oddajemy 
cześć prochom nieznanych z imie
nia kolegów czy nazwom miejsco
wości leżących poza granicami 
kraju, gdzie nie będziemy może 
nigdy i nigdyśmy nie byli.

A przecież znaczenie tych sym
bolów choćby podświadomie do
brze rozumiemy wszyscy. Dzień 
Święta Zmarłych to przecież apel 
naszych poległych, żołnierzy tego 
wielkiego oddziału, któremu na 
imię wojsko polskie. Pod imie
niem „nieznanego żołnierza" ro
zumiemy listę strat całego szere

Uroczysty apel poległych 2  p. u ł. grochowskich W obecności
p. Prezydenta Rzeczypospolitej F ot. W Pikiel

gu wielkich i krwawych bitew 
stoczonych przez naszych ojców i 
dziadów w przeciągu tysiąca lat 
naszej historji. I rozumiemy do
brze, iż owa lista strat jest raczej 
listą najistotniejszych naszych 
zysków. Przecież każda kropla 
krwi tych umierających przez ty
siąc lat żołnierzy polskich, która 
wsiąkała w ziemię polską wydała 
plon stokrotny, sprawiła, iż zie
mia nasza nietylko jest dla nas 
jedną, świętą relikwią, ale, że zie
mia ta rozdarta jeszcze tak nie
dawno rękami zaborców w strzę
py, zrosła się w jedno żywe i 
zdrowe ciało, jakby cudem i nie 
jest już bezbronna jak ongiś, a 
przeciwnie jest bezpieczną fortecą 
w obrębie której spokojnie może
my siać i zbierać żniwo. A ciała 
poległych naszych, które fizycznie 
biorąc rozłożyły się w proch, w 
znaczeniu duchowem, rzucone jed
ne na drugie tworzą szaniec po
tężny, silniejszy od najbardziej 
zamczystych murów, na którym

my trzymamy straż. My, żywi, do 
czasu kiedy los każe nam oddać 
służbę naszym następcom.

I oto stanęliśmy już wobec sed
na sprawy. Żadnego niema roz
działu, niema żadnej istotnej róż
nicy między tymi, którzy odeszli, 
między nami dziś i między tymi, 
którzy po nas przyjdą.

To prawda, oddajemy cześć po
ległym towarzyszom broni: oni 
spełnili swój obowiązek. Ale prze
cież obowiązek ten ochoczo i ra
dośnie spełnimy i my, gdy tylko 
Ojczyzna tego od nas zażąda. 
W szarych naszych mundurach 
pójdziemy śladem husarji skrzy
dlatej, znaczonych amarantowo 

szwoleżerów z pod So- 
mosierry, czy granatowo- 
żółtej Legji Nadwiślań
skiej. Będziemy się bili 
tak samo, jak w siwe 
kurtki opięci chłopcy Ko
mendanta — pierwsi żoł
nierze odrodzonej Polski 
i jak jej obrońcy w 
roku 1920. Ze schyło
nem czołem, z pokorą 
ducha i z żarliwą wiarą 
żołnierską ślubujemy w 
dniu Święta Zmarłych", 
iż święty ten nasz obo
wiązek spełnimy od po
przedników naszych w 
służbie nie gorzej.

Bo rozumiemy dobrze 
jaki bezcenny skarb po
wierzono naszej pieczy.

To co jeszcze tak niedaw
no było tylko marzeniem całych 
pokoleń krwawiących w r. 1794, 
r. 1831 i r. 1863 za naszych dni 
stało się rzeczywistością, najbar
dziej dotykalną prawdą, jest dzie
dzictwem przyszłych pokoleń któ
re uczynią dom swój — Polskę 
szczęśliwą, bogatą i potężną, tak 
jak my uczyniliśmy ją wolną.

I dlatego to, dla tej żywej, głę
bokiej wiary, my żołnierze nie 
smucimy się w dniu święta na
szych umarłych. Nam nie stra
szna śmierć dla Ojczyzny, my wie
my, że umarli nasi żyją wśród 
nas, jak żyją nazwy bitew wy
haftowane złotem na płachtach 
naszych biało - czerwonych cho
rągwi. Bo przedewszystkiem w 
zawodzie żołnierskim śmierć i ży
cie splata się w nierozłączne, 
nierozdzielne wczoraj—dziś—jutro 
nieustającej służby u’drzewca prze
szytego tysiącem kul a wiecznie 
żywego sztandaru któremu na 
imię POLSKA. Karol Koźniińdk i
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ROCZNICA K. O. P.
Zaczęło się od obejmowania gra

nicy. Schroniskiem dla żołnierzy by
ły rozmokłe pola, zatęchłe obory, 
chaty wiejskie ciasne, zanieczy
szczone, brudne. Trzeba było na
prędce pod gołem niebem goto
wać strawę, mieszkać gdziekol
wiek i jak bądź, pełnić służbę w 
lekkim, wiatrem podszytym pła
szczyku, uganiać się po werte
pach, lasach i zdradliwych bło
tach za bandami opryszków i stać 
twardo na wyznaczonych poste
runkach. Nie było ani chwili wy
tchnienia. Alarmy, zbiórki, mar
sze były Chlebem powszednim dla 
szeregowych wybranych do służ
by na kresach.

Gorąco było w owe czasy.
Łuny rozpięte na niebie świad

czyły o pożarach niedalekich, od
głosy strzałów bezmała całą noc 
niepokoiły ludność. Pościg za ban
dami trwał od pierwszych brza
sków dnia. Obraz przeżywanych 
wydarzeń przypominał małą woj
nę, świat przygód, bezmiernego 
trudu i poniewierki.

Tak, to już osiem lat od tych 
wydarzeń minęło...

Jak szybko czas mija. To już 
ósma rocznica istnienia K. O. P. 
a ile wypadków, zdarzeń i mogił, 
rozrzuconych na pograniczu?... 
Kolorowa taśma barwnego, bujne
go życia Korpusu przesuwa się 
jak w kalejdoskopie.

Dziś żołnierz K. O. P. wrósł moc
no w ziemię kresową. Krok za 
krokiem, nieustępliwie walcząc z 
trudnościami codziennego życia, 
znaczył trwałe ślady swego szczyt
nego posłannictwa. Ukrócił samo
wolę band, zaprowadził ład i po
szanowanie praw, dał dowody 
życzliwości dla ludności swoje-

mi postępkami, ratując niejed
nokrotnie dobytek gospodarzy od 
klęsk żywiołowych. Przez swoje 
obcowanie z życiem pogranicznej 
wsi wzbudził zaufanie wśród naj
więcej opornych obywateli i po
łączył ich z sobą w jeden węzeł 
serdecznej przyjaźni.

Poszczycić się śmiało może Kor
pus wspaniałym dorobkiem. W tak 
krótkim czasie istnienia K. O. P. 
niema prawie ani jednej wioski 
na pograniczu, któraby nie odczu
wała dobrodziejstwa tej pracy. 
Drogi, mosty, szkoły, kościoły, do
my ludowe iskrzą się zdaleka w 
słońcu, jako widome znaki nie
ustającej i ciągle naprzód posu
wającej się kultury. Podróżującego 
rzemiennym dyszlem od strażnicy 
do strażnicy uderzają w oczy prze- 
dewszystkiem barwy: ogródki, al
tanki, obramowane ozdobami pro
stych, pięknych pomysłów.

Króluje ład i czystość. Bielone 
ściany strażnic—istnych leśniczó
wek i małych dworków narzucają 
się swą cichą, niefrasobliwą przy- 
tulnością. Ze wszystkich zakątków 
wieje idealny spokój i równo po
suwa się mechanizm ustalonych 
czynności. Wszędzie gości humor, 
radość i ochocze pełnienie codzien
nych obowiązków!

Nie sposób przemilczeć zasług, 
jakie położyli podoficerowie pod 
względem wychowania żołnierza. 
Począwszy od końca 1924 r. do 
chwili obecnej bez przerwy peł
nią ciężką i odpowiedzialną służ
bę. W czasach depresji, rozpręże
nia i paniki na kresach, rzuceni 
rozkazem na posterunki graniczne, 
wywiązali się świetnie z nałożo
nych nań ciężarów pracy, i trwa ją 
tam dotychczas.

W początkach służby trzeba 
było ująć w mocne karby brać 
żołnierską, nadać jej sprawność, 
dać przykład postępowania w służ
bie i poza służbą, samemu nie 
spać, nie dojeść, być zawsze go
towym w każdej chwili do speł
nienia wlot każdego rozkazu.

Ważność chwili zrozumiał do
brze podoficer i dlatego harował 
dzień i noc ucząc i wychowując 
żołnierzy. Podoficerowie całkowi
cie spełnili swoje trudne zadanie. 
Przez nabycie doświadczenia, od
wagi, samodzielności, inicjatywy 
utworzyli w Korpusie nieprzecięt
ną szkołę charakterów, pozosta
wiając swoim następcom złotą 
księgę czynów — bogatą spuściznę 
z trudem zdobytego dorobku.

Osiem lat wiernego stróżowania 
u wschodnich granic państwa za
znaczyło się dobitnie na kresach 
swoją odrębnością życia. Zdrowe 
ziarna pracy, rzucone szczodrobli
wą dłonią żołnierza na glebę po
granicza, wydały niezwykłe owo
ce. To też w dzisiejszą ośmiolet
nią rocznicę istnienia K. O. P. 
jako w doroczne święto, życze
niem wszystkich serc, czujących 
radość i zbratanie się serdeczne 
z pracą K. O. P. jest przesłanie 
mu zachęty do dalszej walki w 
utrwalaniu kultury. Nieustępliwość 
zahartowanej woli i wiara w sło
neczne jutro niech będzie tym bez
cennym drogowskazem, przekazy
wanym coraz to nowym szeregom 
żołnierskim, obejmującym służbę 
na granicy, niech będzie tą pogodą 
słońca, rozwiewającą promienie 
ciepła wśród ludności kresowej i 
nas wszystkich, niech będzie za
szczytną sławą czynu po wszyst
kie czasy!... ^

P unf(ł przejściowy przez granicę polsko-niemiecką przy sir. „Bakałarzewo^
1129 baon K. O. P.

Fot. J. K. M aciejew ski

Naprawa drogi przed Marcinkańcami 
2/23 baon K . O. P.
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Kapr. F E L IK S  M U R A W A

Z A D U S Z K I
W  welon mgły ózarej ópowite cmentarze, 
drzewa tajemnie coJ ózepczą jak  wróżki —  

Milczące, dmutkiem powleczone twarze —  

Dzień czci umarłych —  zaduózki.

Jak Jwiec płomienie drżą modlitwy głody, 
derca di  ̂ łączą jednym wdpólnym bólem —  

Lecąc w podępne, płaczące niebiody, 
korzą di  ̂ w proJbach przed żywotów Królem,

Stoją oddziały w uroczydtej cidzy...
GdzieJ z  młodej pierdi zrywa dię wedlchnienie 
Czci żołnierz poldki uroczyJcie cienie, 
poległych w polu chwały towarzydzy.

A gdzie «nieznanych^ dpoczywają prochy, 
kqdy mogiły rozorały dochy, 
dzepczą pacierze zbożnie za ich dudze — 
brzozy, topole i damotne grudze.

ROLA PODOFICERA K. O. P.
Na przestrzeni 2181 km ciągnie 

się łańcuch strażnic Korpusu 0- 
chrony Pogranicza, a w każdej z 
nich gospodarzem, bezpośrednim 
dowódcą i administratorem, mają
cym czujne oko zwrócone na oko
licę, jest podoficer.

Jakież zadania stawia mu służ
ba i jak on się z nich wywiązuje? 
Mówić o tern będę na podstawie 
obserwacyj, poczynionych na od
cinku brygad „Grodno" i „Po
dole". Niema podstawy do przy
puszczenia, że stosunki te są inne 
w innych brygadach, jako że zakres 
obowiązków podoficerów i warun
ki służby są wszędzie jednakie.

Otóż podoficer w K. O. P. róż
ni się od swego kolegi z wojska,  ̂
rozmieszczonego w głębi kraju 
tern, że jest na strażnicy zupeł
nie samodzielnym i odpowie
dzialnym za swój odcinek do
wódcą, że zarazem jest najbliż
szym przedstawicielem nietylko si 
ły zbrojnej państwa^ ale i jej wła
dzy wykonawczej. O tern nie
zmiennie pamiętać powinni do
wódcy strażnic, a ich podko
mendni, że stale, nieznacznie 
śledzą ich badawcze oczy lud
ności i na podstawie swych ob
serwacyj urabiają swoje zdanie 
o Polakach^ a co zatem idzie — 
o Polsce.

Sierżant czy plutonowy na 
strażnicy jest nietylko bezpo
średnim zwierzchnikiem pod
władnej sobie załogi, lecz zarazem i 
tej załogi wychowawcą, źródłem, 
skąd żołnierze mogą i powinni czer
pać wszystkie konieczne im podczas 
służby wiadomości. Zrozumiałą 
tedy jest rzeczą, że podoficer po
winien wiedzieć wiele i wiedzieć

dobrze  ̂ że powinien nie ustawać 
w ustawicznem uzupełnianiu swe
go wykształcenia — nie zważając 
na ciężkie warunki odpowiedzial
nej służby, wypełniającej każdą 
wolną chwilę tak pracowitego 
dnia.

„Godzina oświaty" nie powinna 
się ograniczać do mechanicznego 
wyznaczenia młodszego podoficera, 
który dyktuje urywki przygodnie 
wybranych ustępów z książki lub 
nazwiska i funkcje przełożonych. 
W pracy oświatowej musi być pew
na metoda^ jeśli chcemy, aby żoł
nierz z „godzin oświaty“ wyniósł 
coś więcej, aniżeli zdolność skreśle

Psy policyjne na sir. „Bednarówlia‘‘ w 13 baonie K .O .P .

nia swego podpisu na liście żołdu. 
Przed rozpoczęciem—powiedzmy— 
dyktanda należy wyłuszczyć żoł
nierzowi, czego od niego wyma
gamy, a następnie to co napisał 
sprawdzić i poprawić. Podobnie 
dziać się powinno z „naukvi o Pol

sce". Żołnierz ze strażnicy powi
nien wynieść elementarne wiado
mości o swym kraju, jego zalud
nieniu, obszarze, bogactwach na
turalnych. Nie trzeba tu specjal
nych wykładowców. Potrzebne da
ne znajdują się w pierwszym lep
szym podręczniku, który można 
nabyć za kilkadziesiąt groszy lub 
też w pismach wojskowych „Wia
rus" i „Żołnierz Polski", wydawa
nych przecież z tą myślą prze
wodnią, że mają łączyć przyjemne 
z pożytecznem.

To samo tyczy się sportu. Jak 
w pierwszym wypadku dowódca 
strażnicy powinien być możliwie 

idealnym referentem oświaty, 
tak jeśli chodzi o sport, oczekuje 
się od niego, że będzie instrukto
rem sportowym. Najbardziej roz- 
powszechnionemi grami są ko
szykówka i siatkówka. Ale czy 
żołnierze grają prawidłowo? Czy 
budzi się w nich rzeczywiste za
miłowanie do uprawiania tych 
gier, czy też jest to tylko obo
wiązkowa „godzina sportu"? Do
wódca strażnicy ma tu przed sobą 
wielkie pole do działania; od jego 
inicjatywy zależy wprowadzenie 
i rozwój nowych gier, zależy sy
stematyczny trening, np.pływania.

Zwróćmy też uwagę na tak 
rozpowszechnione i poprostu 
niezbędne ogrody warzywne 
na strażnicach.

Jak wiele zależy tu od przed
siębiorczości i ruchliwości podofi
cera! Jak bardzo można urozmai
cić żołnierską kuchnię, jak wiele 
można nauczyć żołnierza hodowlą 
nieznanych w jego okolicy warzyw! 
Przykładem niechaj służą strażni
ce „Pieczarna", „Bedrykowce" i
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Z  ż y c i a  ż o ł n i e r z y  

Strażnica „Drasfiieniki“ 1123 baonu
K o r p u s u  O c h r o n y  P o g r a n i c z a

Przyrząd do nauk,i pływania na sir. „Puhacze^ w 2123 baonie

„Bereżanka“, w 14 bataljonie K. 
O. P., z których „Bedrykowce“ 
mogą poszczycić się pięknemi ar
buzami i melonami, a „Bereżan- 
ka“ — pomidorami i dyniami. Jak 
mi opowiadał d-ca 2 komp. 23 ba- 
taljonu K. O. P. na jego odcinku 
uprawy pomidorów nauczyli się 
rolnicy dopiero od żołnierzy K. 
O. P.

A kwiaty! Kwiaty — to u- 
śmiech słońca. Jakżeż inaczej wy
gląda strażnica, której klomby 
mienią się przepychem barw a- 
strów, cynij, amarantusów i skrom
nych, a przecież tak pięknych na
gietek, nasturcyj i słoneczników... 
A czegóż tu potrzeba? Nic, odro
binkę dobrej woli i zamiłowania 
do piękna. Człowiek, który kocha 
kwiaty, nie mote być zły.

Na zachodzie dawno już zrozu
miano wpływ kwiatów na naturę 
ludzką. Taka np. Holandja tonie 
w kwiatach. Z tej pasji ludzi do 
pięknych kwiatów Holendrzy stwo
rzyli sobie nawet dochodowy prze

mysł narodowy, sprzedając rocz
nie na dziesiątki miljonów nasion

Powrót ze służby. Sir. „lVierciochy“ 1/29 
baon K. O. P.

Strzelcy w słonecznikach na sir. .,Wierszara‘ 
dówka'^ 2/23 baon K. O. P .

i cebulek kwiatowych. W Niem
czech, Austrji, Czechosłowacji, Da- 
nji i t.d. wszystkie balkony wprost 
ociekają róźnobarwnem kwieciem, 
co w połączeniu ze schludnością 
mieszkańców nadaje nawet typo
wo koszarowym budynkom wy
gląd bardziej estetyczny i miły 
dla oka. W K. O. P. żołnierze u- 
czą się porządku—świadczą o tern 
strażnice — dążmy, aby nauczyli 
się kochać i hodować kwiaty.

Jakżeż urządzają swe prywatne 
życie podoficerowie? Dobrze jest, 
jeśli strażnica jest na tyle obszer
na, że jej dowódca może zamie
szkać wraz z rodziną. Bardzo czę
ste jednak są wypadki, gdy rodzi
na mieszka daleko na wsi, co kom
plikuje w znacznej mierze rozkład 
dnia podoficera. Na strażnicach, 
położonych zdała od kolei i więk
szych ośrodków miejskich, zdarza 
się, że podoficer całemi miesiąca

mi nie wyrusza poza obręb swego 
odcinka, a do Warszawy lub też 
Lwowa zagląda raz na kilka lat. 
Wówczas jedynym łącznikiem z 
szerszym światem pozostaje radjo, 
o ile je ktoś posiada, pisma, a w 
pierwszym rzędzie własny tygodnik 
„ W zar«s“.

Podsumowując to wszystko, co
śmy powiedzieli o roli podoficera w 
K. O.P., stwierdzić należy, że chy
ba wojsko wysłało nad granicę 
najbardziej wartościowy element. 
Gościnność, uczynność, energja i 
ideowość podoficerów wywierają 
jak najlepsze wrażenie. Tym to 
zaletom zawdzięczać należy, że 
nasz K. O. P. pod względem orga
nizacji jest jednym z najlepszych 
w całym świecie, że obcy czerpią 
zeń wzory i że pod osłoną straż
nic K. O. P. można w spokoju pra
cować dla własnego dobra i po
myślności wspólnego domu—Rze
czypospolitej.

Konrad Jotemdki

Kontrola patrolu nad Niemnem. Str. „Szabany" 
1/23 baon K. O. P.
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WSPÓŁCZESNA BRON PANCERNA
U NASZYCH SĄSIADÓW I INNYCH PAŃSTW EUROPEJSKICH

II
Każde z większych państw eu

ropejskich śledzi bardzo pilnie 
postępy techniki i wykorzystuje 
je przy budowie broni pancer
nej, przyczem korzysta z do
świadczeń wyniesionych z wojny 
światowej, jak również wykorzy
stuje wnioski pochodzące z badań 
i studjów nad użyciem taktycz- 
nem broni pancernej w czasie ćwi
czeń z oddziałami.

Anglicy wychodząc z założenia, 
że broń pancerna jest nowym sa
modzielnym rodzajem broni, sta
rają się uczynić z czołga broń 
uniwersalną zdolną do samodziel
nego rozwiązywania wszystkich 
zadań pola walki. Ponieważ zada
nia te są rozmaite, spotyka się 
u nich różne typy czołgów bojo
wych, oraz czołgi pomocnicze jak 
czołgi saperskie wysuwające przed 
siebie, lub przerzucające przez ro
wy i mniejsze rzeki mosty, po 
których przechodzą inne czołgi, 
czołgi pływające, pokonywające 
rzeki i jeziora, czołgi do przewo
zu dział i miotaczy min, czołgi 
radjo i opancerzone ciągniki do 
przewozu amunicji, względnie spe
cjalnego ciężkiego sprzętu bojo
wego.

Panuje tam przekonanie, że broń 
pancerna zastąpi w przyszłości do
tychczasowe rodzaje broni. Dąży 
się tam do stworzenia broni, któ- 
raby mogła być użyta na wzór 
kawalerji w charakterze broni za
czepnej, aby przez wykorzystanie 
zaskoczenia, rozpędu i właściwe
go użycia w kierunku skrzydła 
i tyłów przeciwnika można było 
ją szybko rzucić w chwili zaryso
wującego się powodzenia i roz
strzygnąć walkę.

Wskutek swej wielkiej szybko
ści nie będzie ona mogła współ
działać z piechotą, dlatego też 
studjuje się tam użycie z bronią 
pancerną oddziałów piechoty, ar-

tylerji i saperów, przewożonych 
na samochodach.

W Anglji istnieją samodzielne 
bataljony czołgów składające się 
z dowódcy bataljonu ze sztabem—

Natarcie plutonu cioigów z piecho
ty poprzedzane ogniem artylerji 
(ivedług zasad angielskich)

plutonu radjo — 3 kompanij czoł
gów— 1 technicznej kompanji po
mocniczej. Kompanja składa się 
z 3 plutonów po 5 czołgów, w tern 
1 czołg dowódcy plutonu.

Prócz tego istnieją 2 brygady

fale piechotij

TJbJaśnienie: ^ czotgi działkiem y  czołg: ckm.

natarcie plutonu czołgów poprzedzających fa le  
piechoty (wedhug zasad  francuskich)

Natarcie plutonu czołgór/ z piechota^ 
bez przygotoidanfa artylBrj'i {według 

za sa d  angielskich)

zmotoryzowanej piechoty, składa
jące się z 3 bataljonów piechoty 
na samochodach i 1 bataljonu 
Carden-Lloydów, oraz 3 brygady 
artylerji lekkiej zmotoryzowanej.

Według planów angielskiego mi
nisterstwa wojny do roku 1933 
ma być zmotoryzowana cała arty- 
lerja lekka.

Czołgi w walce grupują się 
wszerz i w głąb jak na poda
nych rysunkach, przyczem czołg 
dowódcy plutonu nie ma stale 
wyznaczonego miejsca, lecz znaj
duje się w walce tam, skąd mu 
najlepiej dowodzić.

Francuzi opierając się na do

świadczeniach z wojny świato
wej, uważają czołgi za pomocni
czy rodzaj broni, ułatwiający pie
chocie wykonanie zadań, a wspie
rający ją szczególnie wydatnie w 
natarciu. Dlatego sprzęt francu
ski jest powolniejszy od sprzętu 
angielskiego, lecz zato potężniej 
uzbrojony i bardzo silnie pance- 
rzony.

(Pancerze angielskie od 8—25 
mm; francuskie od 30 — 55 mm.).

Według ich zasad użycia czoł
gów, piechota wykonywa marsz i 
nawiązanie styczności bez wspar
cia czołgów. Dopiero po nawiąza
niu styczności i ustaleniu pasa 
natarcia, czołgi podciąga się ku 
przodowi na samochodach i prze
suwa na gąsienicach na stanowi
ska wypadowe, poczem przecho
dzą one stanowiska własnej pie
choty, porywają ją za sobą i do
prowadzają w głąb stanowisk prze
ciwnika, przyczem niszczą te punk
ty oporu, które są groźne dla 
własnej piechoty.

Po osiągnięciu przedmiotu na
tarcia, piechota zajmuje zdobyty 
teren, a czołgi wycofują się jako 
niezdolne do utrzymania terenu.

We Francji broń pancerna jest 
zorganizowana w jednostki odręb
ne, których zadaniem jest współ
działanie z piechotą.

Do działania z kawalerją są prze
znaczone dywizjony samochodów 
pancernych.

W Italji istnieją 2 pułki czoł
gów.

Pierwszy w składzie 5 bataljo
nów lekkich Fiat Tippo 3000 B. 
składający się z 5 bataljonów 
a 3 kompanje po 10 czołgów i 1 
szwadronu samochodów pancer
nych.

Drugi składający się z czołgów 
lekkich (Carden-Lloyd) własnej pro
dukcji, który powstał w r. 1931 
i jest w stadjum organizacji.

Pluton  s k r z y d ło w y  c z o łg ó w  w  n a t a r c iu  

(w e d łu g  z a s a d  francuskich)
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Traktor pociągowy Vickers’a zlpodstawą na działo

Przewiduje się tam użycie 1 
baonu czołgów lekkich w składzie 
dywizji piechoty, użycie plutonów 
czołgów w składzie straży przed
niej, oraz samodzielne użycie kom- 
panji czołgów z hataljonem pie
choty przewożonym na samocho
dach.

Sowiety w oparciu o „piatiletkę“ 
i własną produkcję rozwijają w 
szybkiem tempie broń pancerną. 
Czołgi zdobyczne, starsze, 
pochodzące z wojny świa
towej przekazano tam do 
użytku przysposobienia 
wojskowego. Obecnie w 
użytku mają następujące 
typy czołgów.

I. Czołgi zwiadowcze (tan
kietki): angielskie „Gar
den - Lioyd“, sowieckie 
wzorowane na Carden- 
Lloydach.

II. Czołgi szturmowe: lek
kie angielskie Yickersa 
6-7 tonn, amerykańskie 
Christie 8 tonn, sowiec
kie „M. S.“ (Małyj So- 
wietskij).

III. Czołgi cięższe: „B. S.“
(własnej konstrukcji); średnie: Yic
kersa Mark II. 12 tonnowe i so
wieckie „S. S.“ (własnej konstruk
cji).

Formacje czołgów są organizo
wane w pułki i bataljony.

Bataljon składa się z:
3 kompanij czołgów, 
warsztatów,
środków przewozowych.

Bataljon przydziela się zasadni
czo do dywizji piechoty.

Kompanja jest najmniejszą jed
nostką bojową i składa się z 3 
plutonów a 5 wozów i czołga do
wódcy kompanji.

Do walki grupuje się kompanja 
w 1, 2 lub 3 fale. W jednej fali 
tworzy szyk rozwinięty, w odstę
pach 100 — 150 m dla dużych, 
a 50—100 m dla małych czołgów.

W dwóch falach grupuje się 
kompanja, kiedy naciera na sta
nowiska umocnione; ma wtedy w

czołowym rzu
cie 2 plutony 
(odstępy jak w 
jednej fali), dru
gi rzut postę
puje w odległo
ści 200—400 m.

W trzech fa
lach naciera  
kompanja, kiedy 
naciera na sta
nowiska silnie 

umocnione; ma wtedy plutony 
ugrupowane w głąb w odległo
ści 200 — 400 m; odstępy mię
dzy czołgami jak w szyku pierw
szym. Czołg dowódcy kompanji 
nie ma stałego miejsca, lecz znaj
duje się tam, skąd lepiej dowo
dzić.

Prócz formacji czołgów istnieją 
tam oddziały samochodów i po
ciągów pancernych, jak również

Nowoczesny niemiecki samochód pancerny. Pancerz narazie jest z drzewami 
ale W przeddzień wojny da się łatwo zamienić na stalowy

studjuje się tam użycie oddziałów 
pancerno-motorowych w postaci 
brygad zmotoryzowanych, złożonych 
z bataljonów czołgów, zmotoryzo
wanych oddziałów piechoty, arty- 
lerji, saperów i łączności oraz 
zwiadowczych oddziałów na sa
mochodach.

Wojsko Rzeszy Niemieckiej w myśl 
traktatu wersalskiego nie może 
posiadać broni 
pancernej. Nie 
ma jej Reichs- 
wehra, ale ma 
zato policja, do 
której uzbroje
nia należą sa
mochody pan
cerne typuBenz,
Daimler i Er- 
hardt, a która 
jest szkolona zu 
pełnie na sposób 
wojskowy. Prócz 
tego w Reichs- 
wehrze istnieją

samochody pancerne nieuzbrojo
ne, używane „do transportu pie- 
choty“.

Mimo oficjalnego braku bron̂  
pancernej, regulaminy niemiec" 
kie przewidują przydział czół' 
gów do piechoty na stałe lub 
do wykonania pewnych zadań, 
a na manewrach używa się sta
le samochodów osobowych i cię
żarowych, z nakładanemi na nie 
maskami, które pozorują pancerz, 
w charakterze czołgów i samocho
dów pancernych.

Obecnie Niemcy posiadają w 
każdej z 7 dywizji „Reichswehry" 
1 dyon samochodowy „Kraft- 
fahrabteilung" w składzie 3 kom
panij, z których 1 kompanja jest 
kompanją samochodów pancer
nych, a jedna kompanja szkolna— 
czołgów—oczywiście bez pancerza. 
Z tych kompanij szkolnych utwo

rzoną była na czas ma
newrów na Górnym Śląs
ku w 1928 roku kompanja 
lekkich czołgów, która 
wchodziła w skład spe
cjalnie utworzonej do
świadczalnej jednostki 
zmechanizowanej.

Prócz tego huduje się 
w Niemczech ciągniki gą- 
.sienicowe rozwijające 
szybkość do 50 km na 
godzinę, co wskazuje, że 
ciągniki te mają inne prze
znaczenie niż praca w 
przemyśle czy rolnictwie. 
Uzbrojenie zaś takiego 
ciągnika jest kwestją go
dzin, wraz z założeniem 

górnego pancerza, a „biedne i 
rozbrojone “ Niemcy mogą w pew
nej chwili okazać się pod tym 
względem lepiej uzbrojone od Nie
miec cesarskich z r. 1918. Prócz 
państw europejskich, broń pancer
na jest w użyciu w Stanach Zje
dnoczonych Am. Półn., w Japonji, 
w mniejszej zaś ilości znajduje się 
w takich państwach jak: Litwa, Łot
wa, Estonja, Turcja i t. p. R. S.

Masowy udział czołgów w manewrach angielskich
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5. K R Ó L  G I B R A L T A R U
Nie na długo,—  myślą H iszpanie, którzy spo

strzegłszy się poniew czasie, w y sy ła ją  natycli- 
miast 10 .000  ludzi pod wodzą m arkiza V illa -  
dorias, podczas gdy adm irał Poyez z dwudzie
stoma czterema okrętami podpływ a od morza. 
Godziny szczupłego angielskiego garnizonu w y 
dają się policzone.

A le  niestety H iszpanja nie posiada już w ładz
tw a  morskiego. W y rw a ła  je z jej rąk  w łaśnie 
sprzym ierzona z H olandją A nglja. N iezw ycię
żona arm ada spoczyw a już oddawna na dnie 
morskiem, podczas gdy okręty angielskie sw o
bodnie prują fale mórz. To też potężna eska
dra anglo-holenderska z jaw ia  się w  porę i prze
pędza adm irała Poyeza. A  od strony lądu nie 
sposób prow adzić oblężenia.

roku następnym próbują jeszcze szczęścia 
sprzym ierzeni z H iszpanam i Fran cuzi, pod m ar
szałkiem Tesse i admirałem Pontis. A le  poniósł
szy srogą porażkę, odstępują ze wstydem . I oto 
sztandar b ryty jsk i, zatknięty za królow ej A n n y, 
p o w iew a  dumnie na szczycie skały, p o w iew a  
aż pod dzisiejsze czasy...

Jed n ak  m yliłby się ktoby przypuszczał, że 
od r. 170 6  działa G ibraltaru  milczą. W^ręcz 
przeciw nie. H iszpanie próbują jeszcze d w a ra 
zy szczęścia w  pierw szej połow ie X V I I I  w ie 
ku. W^idząc, że nie dadzą rady, a zrozum iaw 
szy zbyt późno znaczenie tw ierdzy, usiłują ją 
odkupić, ofiarow ując rządow i angielskiemu 2 
m iljony funtów , —  na ow e czasy sumę w prost 
olbrzym ią. A le  naród brytyjsk i z dumą odrzuca 
propozycję, tw ierdząc słusznie, że tam gdzie 
bandera W ielkie j B rytan ji raz choćby p ow iała , 
tam dla żadnej innej bandery niema już miej
sca. W  roku 17 2 9  działa angielskie w ym uszają 
na H iszpanach nietylko respekt, ale także ofi
cjalne zrzeczenie się w szelkich  p raw  do G ib ra l
taru.

I oto w  pięćdziesiąt lat później, niepomna 
w łasnego podpisu, oszalała z trw ogi o w łasn ą 
egzystencję, której gwóźdź angielski w b ity  w  c ia 
ło Iberji zagraża nie na żarty , H iszpanja znów 
podnosi g łow ę. Czterdziestotysięczna hiszpań
sko-francuska arm ja pod w odzą księcia de C ril- 
lon, oraz 67 okrętów  pod admirałem do Cor- 
dova blokują skałę, w  której załomach znajdu
je się zaledw ie 7000 obrońców pod generałem 
E lliot.

T rzy  lata  trw a  oblężenie. T rzy  lata  sztur
m ów, ataków  i kontrataków . E llio t, któremu 
u byw a ludzi, podczas gdy sprzymierzonym 
w c iąż  przychodzą posiłki, broni się po boha
tersku. N a ogień czterystu z górą dział h i

szpańskich odpow iada ogniem sw ych  stu d w u 
dziestu haubic i karonad. Sam fabrykuje proch, 
którego mu zaczyna braknąć, a ufny w  potęgę 
A n glji na morzu, nie traci nadziei.

I słusznie. A lbow iem  kilkakrotnie adm irało
w i H ow e udaje się przerw ać pierścień bloku
jących eskadr i dow ieźć dzielnym obrońcom 
żyw ność, amunicję a naw et posiłki. N a całe 
zresztą szczęście, bo stan liczebny garnizonu 
spada niekiedy poniżej 5ooo, proch w yrab ian y 
na miejscu jest gorszego gatunku, a szkorbut 
czyni żołnierzy angielskich podobnych do szkie
letów .

Bron ią  się jednak w y trw a le , niczem Polacy 
w  Zbarażu  i w końcu... zw ycięża ją . Z w y c ię 
żają, bo sprzym ierzeni strac iw szy trzykrotnie 
w ięcej ludzi niż w yn osił garnizon tw ierdzy, 
a także k ilka  okrętów, nadew szystko zaś około 
70 m iljonów  talarów  na bezowocne oblężenie, 
zmuszeni zostają do odstąpienia. Pewnego paź
dziernikowego poranku 17 8 2  roku orkiestra 
«R oyal-Scotch»*) zredukowana do dziewięciu 
m uzykantów , intonuje na szczycie skały hymn 
królew ski. Oblężenie dzięki bohaterstwu załogi 
skończone, w ojna w ygran a  i odtąd żaden już 
bezpośredni atak na G ib raltar nie spędza snu 
z pow iek  obyw ateli brytyjskich .

Bo naw et w  czasie wojen napoleońskich 
okręty francuskie i hiszpańskie om ijały zdała 
straszliw ą tw ierdzę, nie chcąc zapoznać się b li
żej z jej arm atam i, o których donośności k rą 
żyły niesam owite legendy. B y li ludzie, którzy 
tw ierdzili, że w  kazam atach są działa zdolne 
do miotania bomb na przeciw legły brzeg c ie
śniny.

Co jednak w  początkach dziewiętnastego 
w ieku było legendą, stało się w  dwudziestym  
rzeczyw istością. Ju ż  w  roku 1906 podczas strze- 
lań ćw iczebnych zachodzi «pożałow ania godny 
w yp ad ek ». Ż ag low iec hiszpański «Teresina», 
płynący tuż pod afrykańskim  brzegiem, znajduje 
naraz na sw ej drodze dw a olbrzymie wodne 
gejzery, które w zb iw szy  się nieoczekiw anie 
z morza, opadają p o w o li, skrząc się w  prom ie
niach słońca. Przerażeni H iszpanie, sądząc, że 
to podmorskie trzęsienie ziemi, czem prędzej zmie
niają kurs i uciekają do Ceuty. A  w ó w czas 
drugie dw a gejzery w y k w ita ją  tuż za ich rufą.

N ie ulegało w ięc w ątp liw o śc i, że żaglow iec 
się dostał w  obstrzał czyichś dział. A le  czyich? 
N a w ybrzeżu afrykańskiem  żadnych ćw iczeń 
tego dnia nie było, starośw ieckie działa hiszpań-

*) Królewski pułk Szkotów.
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skie czy m arokańskie nie dałyby tak olbrzymich 
w y p ry sk ó w , a zresztą uslyszanoby w ów czas 
huk armat. W  grę w ięc  mógł tylko w chodzić 
G ibraltar. Sprytn i A nglicy  natychm iast ogłosili 
komunikat, że zaszedł ten w łaśn ie  «pożałowa- 
nia godny w ypadek» i jeden z angielskich okrę
tów w ojennych, ćw icząc pośrodku cieśniny, 
przez pomyłkę skierow ał sw ój ogień w  n iew łaści
wym  kierunku.

S fery  w ojsko w e w ied zia ły  jednak co myśleć
0 rzekomym pancerniku. W  tym okresie stały 
w  G ibraltarze tylko mniejsze jednostki floty, 
a słupy wodne w zbite pociskam i, św iadczyły , 
że kaliber sięgać musiał ponad trzydzieści cen
tym etrów. To też już na k ilka lat przed po
dróżą «Skorpiona» do zatoki A lgeciras, w ie 
dziano, że tw ierdza G ibraltaru  rozporządza po
tężną arty lerją , panują
cą nad całą szerokością 
cieśniny i jej obydwom a 
brzegami.

Niedarmo zresztą A n 
glicy w  najgłębszej ta 
jemnicy p racow ali usil
nie dw a w iek i nad umoc
nieniem tw ierdzy. W  e- 
poce skalnej kuli kury- 
tarz po kurytarzu, gale- 
rję po galerji, kazam atę 
po kazam acie. Ł ą cz y li
to w szystko przekopam i
1 tunelami, drążyli głębo
ko w dole potworne jask i
nie na składy żyw ności i 
am unicji.N agórze budo
w ali bastjony, reduty,
baterje, -jedną po drugiej. Ilość dział, która
w  epoce ponapoleońskiej dochodziła do sześciu
set, spadła w  X X  stuleciu do setki, ale zato set
ka ta potęgą swego ognia przekraczała znacznie 
to, co w szystk ie  artylerje N apoleona i jego prze
c iw n ików  w  sumie daćby mogły.

P ierw sza galerja wznosiła się 12 2  metry nad 
poziom morza, druga 2 i 3 ,  trzecia 3o8 . K ażd a  
z nich posiadała am brazury patrzące na morze. 
N a szczycie znajdow ały się specjalne betonowe 
kazam aty, uzbrojone w  działa dalekonośne, k ry
jące się po strzale. Port rozbudowano i przy
stosowano do postoju w iększych  jednostek. J e d 
nocześnie rozw inęło się też położone u podnóża 
góry miasto, a na «Linji» (tak nazyw ano strefę 
neutralną, dzielącą tw ierdzę od H iszpanji) po
w stało drugie, zupełnie różne od pierw szego.

Pierw sze to była stara, szczęśliw a A n glja  
z jej asfaltow em i drogami, tonącemi w  zieleni, 
pełnemi kokieterji w illam i, torem w yśc igo w ym  
o ściętej z dokładnością do jednego milimetra

m uraw ie, reprezentacyjnem i gmachami kasyn 
oficerskiego i podoficerskiego, pałacu guberna
tora, banku «of England», Kom panji «Penin- 
sular and Oriental» i t. d. Całość, a naw et po
łożony na malutkiej w ydm ie cm entarzyk, miała 
ó w  m iły dla oka w ygląd  komfortu, pogody i ła 
du, jak i cechuje w szystko to, co stw arza n a 
ród zam iłow any naw skroś w  pracy, porządku 
i szczerej wesołości.

D rugie —  L in e a — to była H iszpanja, ale nie 
ta z czasów  w ie lk ich  od k ryw có w  i rycerzy. 
To była H iszpan ja  «podziemna» —  brudna, po
sępna, obdarta i n ieuczciw a. W alące się lepian" 
ki nad cuchnącemi rynsztokam i, kryjące p rzy
bytki gry  lub rozpusty. Ohydne kabarety, w  dzień 
odrapane rudery, w  nocy jarzące się od św iatła  
św iątyn ie  podkasanej muzy, ale gorzej jeszcze

handlu żyw ym  to w a
rem. M ałe, nikłe dom- 
ki, zamieszkane przez 
tubylczą ludność, które 
zdaniem jednego z leka
rzy  angielskich myje się 
tylko d w a razy  do ro
ku na św ięta , i jeśli nie 
choruje na cholerę, to 
w id ać  tylko dlatego, że 
ta ostatnia ma gdzie 
indziej w ażniejszą robo
tę od zajm ow ania się 
temi kilkom a tysiącam i 
obdartusów. D ale j ta 
w ern y o szumnych naz
w ach , gdzie można spot
kać szum ow iny z całego 
św iata; szpiegów , pro

stytutki, hochstaplerów , handlarzy mięsem ludz
ikiem, fałszerzy, oszustów m iędzynarodow ych.
•A  w szystko  to żyjące bodaj-że z pieniędzy
podnoszonych przez żołnierzy króla po tamtej 
stronie lin ji, w  białym  domku «Bank o f England», 
przynoszonych tu co sobotę i spłókanych doszczęt
nie na w ino , hazard i kobiety.

Surow e w  sw ych  obyczajach w ładze angiel
skie, oddaw na u siłow ały w a lczyć  z tern złem, 
pow oli podm inowującem tw ierdzę. A le  darem 
nie. N ie pomogły zielone, wesołe ogrody i p ar
ki zakładane na ja łow ych  skałach, przy pomo
cy sprowadzanej specjalnie z A nglji ziemi. N ie 
pomogły kasyna i kinem atografy, w  których pa
nienki z «A rm ji Z b a w ie n ia » i różnych insty- 
tucyj społecznych n aw o ływ a ły  do wstrzem ięźli
w ości i cnoty. Ludzie pozostali ludźmi, a raczej 
zach ow ali sw ój zw ierzęcy p ierw iastek: jak  za 
czasów  rzym skich pragnęli straw y  i igrzysk.

(c. d. n.)
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TUNEL PRZEZ Ś RODEK ZIEMI
„Co się stanie, gdy wrzucimy 

przedmiot jakiś do tunelu, które
go otwór wejściowy znajdowałby 
się na biegunie północnym, a wyj
ściowy—na południowym?" Takie 
pytanie zadawali sobie oddawna 
matematycy i fizycy.

Wyobraźmy sobie, że udało 
nam się zbudować tego ro
dzaju tunel i wrzucamy do 
niego kamień. Co się stanie? 
Zdawałoby się, że kamień, 
doleciawszy do środka zie
mi, zatrzyma się, gdyż siła 
przyciągania najsilniejsza jest 
w centralnym punkcie globu; obli
czenia jednak dowiodły, że pęd, ja
kiego kamień nabrał przy spadaniu, 
wystarczy, aby pokonał siłę przy
ciągania, przebył drugą połowę dro
gi i wynurzył się na biegunie po
łudniowym.

W całem tern rozumowaniu 
tkwią jednak aż trzy błędy. Prze- 
dewszystkiem zbudowanie takie
go tunelu jest w praktyce abso
lutnie niemożliwe (wnętrze ziemi 
jest płynną masą o straszliwej 
temperaturze); poza tern opór po
wietrza przy spadaniu ciała zmie
ni cały nasz rachunek; trzeci błąd 
jest najciekawszy: otóż nie wolno 
nam wrzucić kamienia na biegu
nie północnym, gdyż biegun po
łudniowy leży na wyżynie, mają
cej około 2 do 3 km wysokości, 
kamień więc, który spada, nie bę
dzie mógł tych dwóch kilometrów 
pokonać. Natomiast ciało, wrzu
cone na biegunie południowym, 
wynurzy się na biegunie północ
nym i zostanie wyrzucone w po
wietrze na wysokość 2 km.

t  NORD

Pomysł ten nasuwa nam rów
nież inny projekt, już nie tak fan
tastyczny.

Coby się stało, gdybyśmy połą
czyli tunelem dwie miejscowości, 
nie leżące na przeciwległych punk
tach globu, ale znacznie od siebie

Tunel przekopany przez ziemią z Jednego 
bieguna na drugi

Jakby wyglądaTJtunel łączący Paryż z Warszawą

oddalone, np. Paryż-Warszawa. Tu
nel taki będzie posiadał bardzo 
ciekawe właściwości.

Środek tego tunelu będzie leżał 
najbliżej środka ziemi, będzie więc 
przyciągał ciało o wiele silniej, 
niż dwa jego końce; puszczony do 
tunelu wagon będzie się więc to
czył z wzrastającą szybkością i 
minie punkt środkowy z szybko
ścią tak kolosalną, że bezwład
ność pociągu pozwoli mu na prze
bycie drugiej połowy drogi rów
nież bez żadnego napędu.

W praktyce opór powietrza i 
tarcie zatrzymałyby nasz wagon 
parę kilometrów przed wyjściem 
tunelu i musielibyśmy resztę dro
gi przebyć przy pomocy maszyn.

A teraz jeszcze jeden projekt, 
w praktyce bardziej możliwy do 
osiągnięcia.

Stwierdziliśmy, że kamień wrzu
cony do tunelu na biegunie połu
dniowym zostałby wyrzucony na 
biegunie północnym na wysokość 
mniej więcej 2 km. Gdyby na wy
żynie, na której leży biegun po
łudniowy, znajdował się najwyż
szy szczyt świata—Mount Everest, 
wtedy kamień na biegunie pół
nocnym wzbiłby się wgórę na 
wysokość 10 km (Mount-Everest 
ma powyżej 9.000 m). Im więc 
wyższy będzie punkt, z którego ka
mień rzucamy, tern wyżej zosta
nie on wyrzucony. Gdyby więc na 
biegunie południowym znajdowała 
się wieża wysokości 500 km, wte
dy naturalnie kamień zostałby na 
biegunie północnym wyrzucony 
wgórę na wysokość również 500 km.

Nasuwa się wobec tego pytanie- 
„jaka musiałaby być wysokość tej 
wieży, aby rzucony z niej kamień 
nie opadł zpowrotem na biegun pół
nocny lecz przekroczył zasiąg przy
ciągania ziemi?" Odpowiedź brzmi 
naturalnie, że wysokość wieży musi 
sięgać granicy przyciągania ziemi.

Jest jednak ciekawe, że wpraw
dzie odległości z jednej i drugiej 
strony mogą rosnąć w nieskoń
czoność, szybkość kamienia jed
nak nie może osiągnąć więcej, niż 
11,2 km na sekundę, ponieważ jest 
to t. zw. szybkość paraboliczna, 

która wystarcza, aby ciało 
raz na zawsze usunąć z pod 
wpływu przyciągania ziemi.

Już przy szybkości 8 km 
na sekundę stałaby się rzecz 
bardzo dziwna. Wyobraźmy 
sobie, że ze szczytu takiej 
wieży wystrzelimy nie do 

tunelu, a równolegle do zie
mi pocisk z szybkością 8 km na 
sekundę. Pocisk ten nigdy już na 
ziemię nie spadnie, lecz będzie 
krążył dokoła niej, jako nowa jej 
planeta.

Zjawisko to tłómaczy się w spo
sób następujący: Na wystrzelony 
z szybkością 8 km/sek. pocisk 
działa siła przyciągania ziemi. 
Ale powierzchnia ziemi nie jest 
płaszczyzną, lecz powierzchnią ku
li, opadający więc już pocisk nie 
przybliży się do ziemi, lecz za
kreśli łuk, którego krzywizna ró
wnoległą jest do powierzchni na
szego globu.

Gdy wyobrazimy sobie, że ma
rzenie ludzkości, o komunikacji 
międzyplanetarnej ziści się, przy
szli pasażerowie expresu „Zie
mia — Księżyc" będą świadkami 
ciekawego zjawiska, gdy expres 
ten minie strefę przyciągania zie
mi. Spacer po suficie nie będzie 
przedstawiał żadnej trudności, a 
napis „nie śmiecić" straci swój 
sens, bo przy najszczerszych chę
ciach nie można będzie rzucić na po
dłogę nawet niedopałka papierosa.

Kamień zrzucony z wieży na biegunie połu
dniowym z szybkością 8  nigdyby nie
spadł na powierzchnią ziemi ale krążył wokół 

niej jak  planeta
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NOWA PRAGMATYKA PODOFICERSKA
(DOKOŃCZENIE)

Wypadki, w których podoficerowie 
zawodowi z tego prawa nie mogą ko
rzystać, oraz władze, właściwe do 
odebrania czasowo lub na stałe tego 
prawa, określi rozporządzenie wyko
nawcze. W razie przeniesienia pod
oficera zawodowego w stan spoczyn
ku po co najmniej 12 latach służby 
zawodowej może on otrzymać wyższy 
stopień tytularny, jeżeli pozatem po
siada warunki, wymagane do awansu 
na wyższy stopień. Uprawnionym do 
awansowania jest dowódca okręgu 
korpusu, względnie — jeżeli idzie o 
awans na chorążego—minister spraw 
wojskowych.

Podoficer zawodowy przestaje być 
podoficerem zawodowym wskutek: a) 
osiągnięcia stopnia podporucznika,
b) utraty obywatelstwa polskiego 
lub zwolnienia od powszechnego obo
wiązku wojskowego z powodu u- 
biegania się o obce obywatelstwo,
c) przeniesienia do rezerw^y lub po
spolitego ruszenia, d) skazującego w y
roku sądowego na karę wydalenia 
z wojska lub degradacji, albo też 
wyroku sądu karnego powszechnego 
na karę, pociągającą za sobą karę wy
dalenia z wojska lub degradacji, e) 
w razie zarządzenia wykluczenia z 
wojska, f) orzeczenia Komisji dyscy
plinarnej, g) wydalenia ze szkoły, 
kształcącej na oficerów zawodowych. 
Rozwiązanie stosunku służbowego 
z podoficerem zawodowym może na
stąpić z powodu otrzymania przez 
podoficera zawodowego dwukrotnej 
ujemnej kwalifikacji w ciągu pół
tora roku. Rozwiązanie stosunku 
służbowego z tego powodu powinno  ̂
być poprzedzone ostrzeżeniem. Tryb 
postępowania w sprawie kwalifiko
wania podoficerów zawodowych i u- 
dzielania ostrzeżeń, określi rozporzą" 
dzenie wykonawcze. Podoficer zawo
dowy, z którym rozwiązano stosunek 
służbowy z powodu ujemnej kwalifi- v 
kacji, zostaje przeniesiony do rezer- , 
wy lub pospolitego ruszenia, albo i 
też w stan spoczynku, jeżeli przez V 
służbę wojskową nie nabył praw

ły, kształcącej na oficerów rezerwy. 
Warunki określi minister spraw woj
skowych. Czas, spędzony w szkole 
zalicza się do czasu służby zawodo
wej.

Przy przeniesieniu do rezerwy lub 
pospolitego ruszenia posiadany przez 
podoficera zawodowego stopień ty tu 
larny staje się stopniem rzeczywistym. 
Podoficerowie zawodowi, którzy w 
czasie i wskutek pełnienia służby 
wojskowej nabawili się choroby lub 
odnieśli kalectwo, uzyskując przez to 
kategorję E zdolności fizycznej do 
służby wojskowej (inwalidzi) — jeżeli 
mimo swego inwalidztwa nadają się 
do służby wojskowej — mogą być po
zostawieni na własną prośbę, s tosow
nie do uznania m in is tra  spraw woj
skowych, nadal w wojskowej służbie 
zawodowej.
' W czasie mobilizacji lub uzupełnie
nia wojska, gdy bezpieczeństwo pań
stwa tego wymaga, *' podoficerowie 
zawodowi zostają w dalszej służ
bie wojskowej. Podczas lego sta
nu zachowują oni wszelkie upraw 
nienia stanu czynnego, a czas tej służ
by zalicza się im całkowicie do służ
by zawodowej oraz na poczet złożo
nego zobowiązania.

Podoficerowie zawodowi, którzy zo
bowiązali się do służby zawodowej 
na okresy czasu, określone w dotych
czasowych przepisach, mogą na włas
ną prośbę po wygaśnięciu terminu 
obecnych zobowiązań do służby za
wodowej, odnawiać te zobowiązania 
na taki okres czasu, by łącznie ze 
służbą zawodową dotychczasową cza
sokres tej służby wynosił lat 14. Dal
sze odnawianie zobowiązań następu
je już na zasadach nowego rozporzą
dzenia. Na prośbę podoficera zawodo
wego mogą przełożeni o uprawnie
niach co najmniej dowódcy pułku ze
zwolić na odnowienie zobowiązania 
do dalszej służby zawodowej według 
nowych zasad również przed upływem 
terminu dotychczasowego zobowią
zania.

i Kandydaci na podoficerów zawodo- 
[. wych, nieposiadający wymaganego

do zaopatrzenia emerytalnego. wykształcenia J klas szkoły
oficer zawodowy przed upływem ter-S 
minu zobowiązania może być prze-' 
niesiony do rezerwy lub pospolitego 
ruszenia, jeżeli o to prosi, a przyto
czone w prośbie motywy zasługują na 
uwzględnienie. Przeniesienie zarządza 
przełożony o uprawnieniach co naj
mniej dowódcy pułku (równorzędny).

Podoficer zawodowy, który odbył 
co najmniej 6 lat służby zawodowej 
może ubiegać się o przyjęcie do szko

^^iPowszeChnej lub równorzędnej, mogą 
być do czasu, określonego przez mi
nistra spraw wojskowych mianowani 
podoficerami zawodowymi, jeżeli po
siadają cenzus wykształcenia co naj
mniej 4 klas szkoły powszechnej oraz 
jeżeli w zobowiązaniu do służby za
wodowej zobowiążą się uzupełnić 
wykształcenie do cenzusu 7 klas szko
ły powszechnej w ciągu pierwszych 
trzech lat służby zawodowej. W razie 
niewypełnienia powyższego warunku.

podoficer zawodowy zostanie zwol
niony ze służby, otrzymując należną 
odprawę. Do czasu uzupełnienia w y  
kształcenia podoficer zawodowy nie 
może awansować na wyższy stopień.

Podział żołnierzy

Żołnierze dzielą się na:
1) wykonujących powszechny obo

wiązek wojskowy, do których należą 
poborowi i ochotnicy, pełniący czyn
ną służbę w ojskow ą, ' rezerwiści oraz 
zaliczeni do pospolitego ruszenia,

2) pełniących służbę wojskową na 
mocy dobrowolnego zobowiązania, do 
których należą nadterminowi, podofi
cerowie zawodowi i podchorążowie,

3) pełniących służbę wojskową na 
podstawie nominacji, do których na
leżą oficerowie.

O stopniach wojskowych

Każdy żołnierz posiada stopień woj
skowy. Pod względem stopnia żołnie
rze dzielą się na oficerów, podofice
rów i szeregowców. Dla podoficerów 
i szeregowców zostały ustanowione 
następujące stopnie wojskowe oraz 
następująca kolejność ich nadawania:

1) szeregowcy:
a) szeregowiec (równorzędny, jak 

np. strzelec w formacjach piecho‘y, 
broni pancernych i strzelców kon
nych, ułan w ułanach, szwoleżer w 
szwoleżerach, kanonier w artylerji, 
saper w saperach;

b) starszy szeregowiec (równorzęd
ny, jak np. starszy strzelec, starszy u- 
łan, starszy szwoleżer, bombardjer, 
starszy saper);

2) podoficerowie:
a) kapral (podmajster wojskowy)
b) plutonowy (młodszy majster woj

skowy),
c) sierżant (wachmistrz w kawalerji, 

żandarmerji i w  taborach,ogniomistrz 
w artylerji, majster wojskowy);

d) starszy sierżant (starszy w ach
mistrz, starszy ogniomistrz, starszy 
majster wojskowy);

c) chorąży.
Najniższy stopień wojskowy szere

gowca (równorzędnego) otrzymuje żoł
nierz bez szczególnego nadania i z 
chwilą zaliczenia go do stanu faktycz
nego jednej z formacyj wojskowych, 
a jeśli nie pełnił obowiązkowej służby 
czynnej — z chwilą zaliczenia go do 
rezerwy lub pospolitego rusze
nia. Każdy żołnierz może osiągnąć 
najwyższy stopień wojskowy, jeżeli 
odpowiada warunkom, wymaganym 
dla danego stopnia.
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Awanse
Nadanie wyższego stopnia w ojsko

wego może nastąpić tylko w drodze 
aw ansu. Podoficer i starszy  szerego
wiec może aw ansow ać na wyższy sto
pień rzeczywisty lub tytularny. Podo
ficer, posiadający stopień ty tu larny, 
pełni zasadniczo służbę podoficera 
posiadanego stopnia tytularnego, a w 
braku wolnego etatu, służbę właściv ą 
dla jego stopnia rzeczywistego.

W arunki awansu na wyższy stopień 
rzeczyw isty są następujące: 1) w yka
zanie się w ykształceniem  ogólnem w 
zakresie, określonym  dla danego stop
nia przez m inistra spraw  wojskowych, 
2) posiadanie odpow iednich kwalifika- 
cyj m oralnych i służbowych, 3) przesłu
żenie w posiadanym  stopniu wym aga
nego okresu czasu (patrz niżej), 4) od
b ic ie  odpow iedniego w yszkolenia w oj
skowego, fachowego lub praktyki, w za
leżności od stopnia, na który ma nastą
pić aw ans,funkcji oraz rodzaju wojska, 
5) wakans w etacie dla danego stopnia. 
Niezależnie od tych warunków  podo
ficer lub szeregowiec może awansować 
na następny wyższy stopień rzeczyw isty 
za czyn w yjątkow ego m ęstw a na polu 
bitw y. W razie śm ierci podoficera lub 
szeregowca w skutek przyczyn, zw ią
zanych ze służbą w ojskową w w ypad
kach, w których stw ierdzono jego w y
jątkow e zasługi, może on być m iano
w any po śm ierci podporucznikiem . 
W arunki aw ansu na wyższy stopień 
ty tu larny  są te same, co na wyższy 
stopień  rzeczyw isty, z tą zm ianą, iż 
w arunek w akansu w etacie dla dane
go stopnia wojskowego przy aw an
sach ty tu larnych  nie ma zastosowania.

Na stopień starszego szeregowca 
(rów norzędnego) mogą awansować 
szeregowcy (rów norzędni), którzy u- 
kończyli szkołę podoficerską ogólną lub 
danego rodzaju w ojska—nie wcześniej, 
jak w m iesiąc po rozpoczęciu obowiąz
kowej służby czynnej, oraz inni szere
gowcy (rów norzędni) po przesłużeniu 
w stopniu szeregowca (równorzędnego) 
co najm niej 4 m iesięcy. Bez względu 
na czas przesłużony w w ojsku oraz w a
runki aw ansow e mogą awansować na 
stopień starszego szeregowca (rów no
rzędnego) ci szeregowcy, k tórzy z na
rażeniem  osobistego bezpieczeństw a 
dokonali czynu męstwa. Muszą oni 
jednak  posiadać kwalifikacje m oralne 
i służbow e bez zarzutu.

Na stopień kaprala mogą aw ansow ać 
starsi szeregowcy (rów norzędni) w o- 
statnim  m iesiącu obowiązkowej służ
by czynnej. Nie dotyczy to podchorą
żych rezerw y i st. szeregowców, peł
n iących służbę czynną w czasie m o
bilizacji lub uzupełnienia wojska, gdy 
bezpieczeństw o państw a tego wym a
ga, którzy mogą awansować do stopni

wyższych na zasadach, jakie ustali 
rozporządzenie m inistra spraw  woj
skowych. Starsi szeregowcy, posiada
jący ukończoną z wynikiem pom yśl
nym szkołę podoficerską ogólną lub da
nego rodzaju wojska lub wykazujący 
się św iadectw em  z odbytego p. w. albo 
posiadający cenzus w ykształcenia w za
kresie co najmniej szkoły powszechnej 
stopnia 111-mogą awansować na sto 
pień kaprala wcześniej, niż w ostatnim 
m iesiącu obowiązkowej służby czynnej, 
po przesłużeniu w stopniu starszego 
szeregowca co najm niej 3 miesięcy.

Awanse na plutonow ych następują 
po przesłużeniu w stopniu kaprala co 
najmniej 24 miesięcy. M inistrowi spraw  
wojskowych przysługuje praw o skró
cenia tego okresu czasu do 12 m iesię
cy. Awanse na sierżantów  (rów norzęd
nych) następują po przesłużeniu w 
stopniu plutonow ego co najmniej 24 
m iesięcy, a na starszych sierżantów  
(równorzędnych) — po przesłużeniu w 
stopniu sierżanta (równorzędnego) co 
najm niej 36 miesięcy. Awans na cho
rążego (równorzędnego) następuje po 
przesłużeniu w stopniu starszego sie r
żanta (równorzędnego) co najm niej 48 
miesięcy. P raw o aw ansow ania przy
sługuje przełożonym od dowódcy pu ł
ku (równorzędnego) wzwyż. Prawo 
aw ansow ania podoficera dostopniacho- 
rążego przysługuje m inistrow i spraw 
wojskowych.

Szczególne obowiązki i uprawnienia 
służbowe.

Podoficer i szeregowiec jest obo
wiązany zachować w tajem nicy w szyst
kie spraw y służbowe, jeżeli je uzna
no za tajne lub gdy utrzym ania ich 
w tajem nicy wymaga dobro publicz
ne albo też inne względy służbowe. 
Obowiązek zachow ania tajem nicy trw a 
rów nież po przejściu w stan nieczyn
ny lub spoczynku, albo w razie prze
niesienia do rezerw y lub pospolitego 
ruszenia, jakoteż wogóle po rozw ią
zaniu stosunku służbowego z jakiego
kolw iek powodu.

Podoficer i szeregowiec jest obo
wiązany do noszenia przepisowego 
m unduru wojskowego oraz uzbroje
nia. Przepisy, dotyczące um unduro
wania i uzbrojenia, wydaje m inister 
spraw  wojskowych.

Podoficer i szeregow iec odpowiada 
dyscyplinarnie przed swymi przełożo
nym i w myśl wojskowych przepisów 
dyscyplinarnych za czyny, uw łaczają
ce godności żołnierza lub za n ienale
żyte spełn ianie sw ych obowiązków, 
naw et gdyby czyn nie podpadał pod 
rygory ustaw  karnych.

Rodzaje i czas trw ania urlopów  dla 
podoficerów  i szeregowców oraz u- 
praw nienia poszczególnych .przełożo

nych, dotyczące udzielania urlopów, 
jak rów nież spraw y wyjazdów zagra
nicę podoficerów i szeregowców, peł
niących służbę czynną, określi rozpo
rządzenie m in istra  spraw  wojskowych.

Służba czynna poborowych 
i ochotników

Poborow i (ochotnicy) pełn ią czynną 
służbę wojskową przez okres czasu, 
przew idziany w ustaw ie o powsz. 
obow. wojsk, i w rozkazach m inistra 
spraw  wojskowych.

Szeregowcy, którzy ukończyli pod
staw ow e wyszkolenie żołnierskie i 
którzy odbyli przeszkolenie przyspo
sobienia wojskowego i uzyskali w y
starczające św iadectw o z odbytego 
p. w., tudzież szeregowcy, zasługują
cy na szczególne w yróżnienie za wzo
row e zachow anie się w służbie i po
stępy w w yszkoleniu—zostają według 
uznania dowódcy pułku przydzie
leni do podoficerskiej szkoły pu ł
kowej wzgl. rów norzędnej lub też na 
specjalny kurs oraz praktykę, przew i
dzianą w instrukcjach wyszkolenia, 
wydanych przez m inistra spraw  woj
skowych. Ukończenie tej szkoły (kur
su, praktyki) jest dla szeregowców 
odbyw ających obowiązkową czynną 
służbę, warunkiem aw ansu na stopień 
kaprala. Absolwentom szkół podofi
cerskich ogólnych lub danego rodzaju 
wojska, odbywającym  obowiązkową 
czynną służbę, może być ukończenie 
tej szkoły zaliczone za ukończenie pod
oficerskiej szkoły pułkowej (kursu, 
praktyki), na w arunkach, jakie określi 
m inister spraw  wojskowych. Poboro
wi (ochotnicy) z cenzusem zostają za
sadniczo przydzielani do szkół (kur
sów), kształcących na oficerów re 
zerwy. Po ukończeniu szkoły (kursu) 
z wynikiem pomyślnym otrzym ują oni 
ty tu ł podchorążego rezerw y. Tytułu 
tego używają podchorążow ie rezer
wy ohok posiadanego stopnia w ojsko
wego.

Uczniowie szkół podchorążych rezer
wy, którzy nie ukończą szkoły z w y
nikiem  pomyślnym, albo też którzy 
przed jej ukończeniem zostaną zw ol
nieni ze szkoły, tracą praw o do skró
conej czynnej służby wojskowej i peł
nią dalszą służbę na ogólnych zasa
dach.

Przeniesienie podoficera lub szere
gowca z jednego rodzaju  wojska do 
innego albo też z jednej formacji do 
innej w tym samym rodzaju wojska 
może nastąpić na w arunkach, jakie 
określi m inister spraw  wojskowych. 
Przeniesienie tak ie  może być doko
nane albo z urzędu, jeżeli tego w y
m agają względy służbowe, albo na 
prośbę zainteresow anego, jeżeli wzglę-
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dy służbowe nie stoją tem u na prze
szkodzie.

Podoficerom i szeregowcom w okre
sie pełnienia obowiązkowej czynnej 
służby w ojskowej nie wolno w yko
nywać zawodów cyw ilnych, ani też 
oddawać się jakim kolw iek zajęciom 
ubocznym. Na zaw arcie związku m ał
żeńskiego podoficer i szeregowiec, 
pełniący obowiązkową czynną służbę 
wojskową, musi otrzym ać zezwolenie 
przełożonego. Zezwolenie może być 
udzielone tylko w w yjątkow ych i na 
szczególne uw zględnienie zasługują
cych w ypadkach przez przełożonego
0 upraw nieniach co najm niej dow ód
cy pułku (równorzędnego).

Stopnie ty tu larne podoficerów  stają 
się autom atycznie rzeczywistym i przy 
przeniesieniu do rezerw y lub pospo
litego ruszenia.

Podoficerowie i szeregowcy rezer
wy oraz pospolitego ruszenia

Podoficerow ie i szeregowcy rezer
wy pełnią służbę czynną na podsta
wie pow ołania na ćw iczenia lub  do
datkowe ćw iczenia wojskowe, do służ
by w ojskowej w czasie m obilizacji 
lub uzupełnienia wojska, gdy bezpie
czeństwo państw a tego wymaga. P rze
niesienie podoficera i szeregow ca re 
zerwy w czasie niepełnienia służby 
czynnej (t. j. w czasie pozostaw ania 
w rezerw ie) do innego rodzaju  w oj
ska lub  innej form acji zarządza w ła
ściwy kom endant P. K. U. w myśl 
obowiązujących rozkazów. W czasie 
ćwiczeń w ojskow ych może podoficer
1 szeregowiec rezerw y aw ansow ać do 
stopnia plutonow ego, a podchorąży 
rezerwy do stopnia starszego sierżan
ta (równorzędnego). Awans następuje  
z dniem zw olnienia z ćw iczeń.

Podoficerom i szeregow com  rezer
wy w czasie pozostaw ania w rezer
wie nie wolno nosić m unduru  w oj
skowego lub  jego części z oznakam i 
wojskowemi. W czasie pełnienia czyn
nej służby wojskowej nie wolno im 
brać udziału w życiu politycznem , 
ani też w ykonyw ać zawodu cyw ilne
go lub oddawać się jakim kolw iek za
jęciom ubocznym . W arunki udziału 
tych podoficerów i szeregowców re 
zerwy w stow arzyszeniach i zw iąz
kach, nie mających charakteru  po li
tycznego, określi rozporządzenie w y
konawcze.

Podoficer i szeregowiec pospolitego 
ruszenia pełni służbę czynną na pod
stawie pow ołania do służby w ojsko
wej w czasie m obilizacji, oraz w r a 
zie uzupełnienia wojska, gdy bezpie
czeństwo państw a tego wymaga. Po- 
zalem mają do nich zastosowanie wy
żej podane postanow ienia, dotyczące 
podoficerów i szeregowców rezerw y.

Służba podchorążych

Podchorążym  staje się ten, kto zo
bowiązuje się pisem nie do odbycia 
służby wojskow ej w charakterze ucz
nia szkół wojskowych, kształcących 
na oficerów zawodowych i zostanie 
przyjęty do takiej szkoły oraz zaliczony 
do stanu faktycznego jej uczniów.

Zobowiązania do służby w charak 
terze podchorążego mogą składać o- 
bowiązani do czynnej służby w ojsko
wej, upraw nieni do czynnej służby 
wojskowej w charakterze ochotników , 
obowiązani do służby w rezerw ie o- 
raz podoficerow ie zawodowi w stanie 
czynnym .

Podchorążowie rezerw y, zaliczeni 
do stanu faktycznego uczniów szkół 
wojskow ych, kształcących na ofice
rów  zaw odow ych, zachow ują ty tu ł 
podchorążych rezerw y; w czasie służ
by w charak terze podchorążych, nie 
noszą jednak oznak podchorążych re 
zerw y i nie są tak tytułow ani. Ucznio
w ie szkół wojskow ych, kształcących 
na oficerów  zaw odow ych, używają w 
czasie służby, pełnionej w charak te
rze podchorążego, obok stopnia w oj
skowego tytułu podchorążego. Pod
czas pobytu w szkole podchorążow ie 
nie mogą otrzym ać zezw olenia na za
w arcie związku małżeńskiego.

Podchorąży, k tóry  uczynił zadość 
wymaganiom szkolnym, uzyskuje no
m inację na podporucznika zaw odow e
go w tym  korpusie osobowym ofice
rów  zawodowych, do którego dana 
szkoła przygotow uje.

Zobowiązanie do służby wojskowej 
w charakterze podchorążego gaśnie w 
w ypadkach osiągnięcia przez podcho
rążego stopnia podporucznika zaw o
dowego, w yboru na posła lub senato
ra i p rzy jęcia m andatu, w ydalenia z 
w ojska na mocy w yroku sądowego, 
w ykluczenia z wojska w myśl ustaw y 
o pow szechnym  obowiązku w o jsko 
wym, oraz w ydalenia lub zw olnienia 
ze szkoły, kształcącej na oficerów  za
wodowych. W tych wypadkach ucznio
wie tych  szkół zostają zw olnieni ze 
służby wojskowej w charakterze pod
chorążych.

Uczniom szkół wojskow ych, kształ
cących na oficerów  zaw odow ych, zw ol
nionym ze szkoły, może komendant 
szkoły zaliczyć w yszkolenie nabyte za 
pułkow ą I szkołę podoficerską lub za 
szkołę podchorążych rezerw y, zależnie 
od długości czasu, spędzonego w szko
le i od wyników wyszkolenia oraz na
dać im ty tu ł podchorążych rezerw y, 
jeżeli po zw olnieniu nie są obow iąza
ni do pełnienia nadal służby jako po 
doficerow ie zawodowi. Kto prze4 
w stąpieniem  do w ym ienionych szkół 
posiadał ty tu ł podchorążego rezerw y.

temu w razie zw olnienia ze szkoły 
przysługuje ten ty tu ł nadal.

Absolwenci szkół, kształcących na 
oficerów zaw odow ych, obowiązani są 
do odsłużenia w w ojskowej służbie 
zawodowej conajm niej trzykrotnego 
czasu pobytu w szkole jako ekwiwe- 
lent za koszty studjów .

Na tern zakończyliśm y omówienie 
najw ażniejszych zasad nowego rozpo
rządzenia, wydanego z mocą obow ią
zującą ustaw y. W ejdzie ono w życie 
dnia 18 stycznia 1933 r. W m iarę w yda
w ania przez m in istra  spraw  w ojsko
w ych rozporządzeń wykonawczych, 
podamy ich treść do w iadom ości na
szych czytelników.

Do czasu w ydania rozporządzenia 
wykonawczego, poszczególne spraw y 
będą unorm ow ane rozkazam i. Jeżeli 
chodzi o m ianow anie nadterm inow ych 
oraz podoficerów  zawodowych, jak 
rów nież o ubieganie się nadterm ino
w ych o stanow iska w policji państw o
wej, straży granicznej, straży w ięzien
nej względnie w innych insty tucjach  
państw ow ych — to kwestje te zostały 
narazie unorm ow ane w rozkazie 
M. S. Wojsk. B. Og. Org. Nr. 3201- 
27/org. 32.

Rozkaz ten podkreśla, że kandydaci 
do służby w policji państw ow ej, s tra 
ży granicznej i straży więziennej są 
obow iązani do odbycia służby n ad te r
m inow ej, celem  uzyskania poparcia 
m in istra  spraw  w ojskowych przy u- 
bieganiu się o wym ienione stanow i
ska. Kandydaci na nadterm inow ych, 
którzy posiadają wym agane w arunki 
pow inni się decydować co najm niej 
na 4 — 5 miesięcy przed ukończeniem  
czynnej służby wojskowej, aby poda
nia i posiadane w arunki mogły być 
rozpatrzone należycie i w odpow ied
nim term inie. Ze względu na zakaz 
przyjm ow ania kandydatów  na n ad te r
m inow ych z pośród rezerw istów , p rze
strzega się przed zbyt późnem  wno
szeniem podań o przyjęcie do służby 
nadterm inow ej.

SPROSTOWANIE
W Nr. 43, „W iarusa” należy popra

wić: na str. 859, pierw sza szpalta, 
ustęp ostatni -  cyfrę „26“ na *25“, w 
drugiej szpalcie, ustęp drugi, — słowa 
„dwóch la t“ na „1 ro k u “, na str. 861, 
szpalta druga, ustęp ostatn i—pow inno 
być „15 lat w służbie wojskowej", w 
szpalcie trzeciej, ustęp drugi, pow in
no być: „15 lat ze służby w ojskow ej“, 
ustęp trzeci, w iersz trzeci — „15 le t
niej służbie wojskowej", a w w ierszu 
23 tego ustępu —„15 lat w służbie w oj
skowej".
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G ig a n t y c z n y  lot kpt. Karpiń
skiego został szczęśliwie zakoń
czony. 15 tys. km na polskim 

samolocie przeleciał polski pilot w nie
zwykle trudnych i uciążliwych warun
kach.

Trasę: Warszawa, Sliwen, Konstanty
nopol, Aleppo, pustynia Syryjska, Bag
dad, Teheran, Herat, Kabul i z powro
tem Kabul, Herat, Teheran, Bagdad, Ka
ir, Jerozolima, Angora, Konstantynopol, 
Lublin, Warszawa śmiały lotnik ma już 
za sobą, dokonując wyczynu, skrojonego 
nie na codzienną miarę.

Wielkie znaczenie propagando
wego tego lotu nieda się dokład
nie obecnie ocenić, ale już wia
domo, że-kpt. pil. Karpiński przy- 
sporzył laurów lotnictwu pol
skiemu, osieroconemu po tragicz
nym zgonie por. Żwirki.

Lot kpt. Karpińskiego znajdzie 
specjalne omówienie w następ
nym numerze „W iarusa”.

U ROCZYSTE poświęcenie 
pomnika Ignacego Łuka- 
siewicza, stosownie do na

szej zapowiedzi, rozpoczęło się u- 
biegłej niedzieli nabożeństwem, 
odprawionem w zabytkowym ko
ściele parafjalnym w Krośnie.

Następnie na placu Trzeciego 
Maja odbyła się uroczystość odsło
nięcia pomnika ku czci twórcy 
skiego przemysłu naftowego.

W chwili odsłonięcia pomnika, dłuta 
Jana Raszki, przewodniczący komitetu 
Rappe powitał najbliższą rodzinę Igna
cego Łukasiewicza i przybyłych gości, 
poczem wzniósł okrzyk na cześć Prezy
denta Rzplitej. Zkolei przemawiał rek
tor akademji górniczej prof. Bielski, 
który scharakteryzował postać Ignacego 
Łukasiewicza, podkreślając, że Łukasie- 
wicz rozpoczął swą pracę we Lwowie 
i tam w r. 1853 przy pomocy blacharza 
Bratkowskiego dokonał swych pierw
szych prób nad lampą naftową.

Następnie w imieniu robotników prze
mówił p. Kucza, który wyraził hołd pa
mięci Ignacego Łukasiewicza jako tego, 
który nietylko zaświecił pierwszą lampę 
naftową, ale również dał podstawy ży
ciowe wielkim rzeszom robotniczym, 
pracującym w kopalniach i rafinerjach 
nafty.

G e n e r a ł  Mac Arthur po swoim 
powrocie z Polski wystosował 
do charge d’affaires R. P., dr. 

Sokołowskiego, następujący list: „Po
wróciłem właśnie z przemiłej wizyty w 
Polsce i przywożę mnóstw^o zapewnień 
przyjaźni nietylko od pańskiego bezpo
średniego zwierzchnika, ale też od wielu 
innych osobistości rządowych w War

szawie. Znaczną część powodzenia mo
jej podróży przypisuję pańskim świet
nym pracom przygotowawczym i ko
rzystam z tej sposobności aby panu raz

Dzielny pilot kpl- Karpiński I mechanik Rogalski przed samo
lotem „Lublin 7^. 1 0 A “, na którym dokonali brawurowego raidu

pol- jeszcze podziękować Szczytnym momen
tem mojego zbyt krótkiego pobytu w 
pańskiej wielkiej ojczyźnie była moja 
długa osobista rozmowa z Marszałkiem 
Piłsudskim. Znalazłem go pod każdym 
względem takim, jakim mi go przedsta
wiała moja wyobraźnia. Jest to nietylko 
wielki żołnierz, ale także uosobienie 
tych cech męża stanu, które budzą go
rący entuzjazm w każdym kraju. Wy
dał mi się u szczytu zdrowia i siły, i 
wywarł na mnie niezatarte wrażenie 
swoją energją i potęgą ideoŵ ą̂. Pisząc

do Polski, proszę niech pan zechce prze
słać panu Marszałkowi wyrazy mojego 
najszczerszego podziwu i czci. Pozostaję 
z Wysokiem poważaniem—Mac Arthur.

OMISARZ generalny Rzeczypo
spolitej w Gdańsku min. dr. Pa- 
pee wniósł z polecenia rządu 

Rzeczypospolitej Polskiej do nowego 
Wysokiego Komisarza Ligi Narodów p. 
Rostinga sprawę zmiany stypulacyj u- 
mow’y warszawskiej, dotyczących naby
cia obywatelstwa gdańskiego przez 
przyjętych do służby w Wolnem Mieście 

urzędników niemieckich.
Rząd polski domaga się uchyle

nia postanowień dotychczaso
wych, które umożliwiały urzędni
kom niemieckim nabywanie oby
watelstwa gdańskiego i pozwalały 
senatowi na systematyczne osa
dzanie obyw^atelami niemieckiemi 
w olnych stanowisk w publicznych 
urzędach w^olnego miasta. Wobec 
roli, którą odegrali w życiu pu- 
blicznem wolnego miasta masowo 
sprow^adzani niemieccy urzędnicy, 
sprawa ta ma doniosłe znaczenie 
polityczne. Załatwienie jej przez 
organa Ligi Narodów w znacznej 
mierze wpłynąć może dodatnio 
na rozwój stosunków polsko-gdań- 
skich. Zarazem zagadnienie to 
ma duże znaczenie gospodarcze, 

ponieważ urzędnicy niemieccy odbie
rają możność zarobkowania obywa
telom gdańskim i przyczyniają się 
w ten sposób do wzrostu bezrobo
cia w Gdańsku. Należy się spodziew^ać, 
że wniosek polski przyjęty będzie przy
chylnie przez sfery Ligi, które oddawna 
zwracają uw^agę na ujemną rolę urzęd
ników niemieckich w stosunkach poli
tycznych.

Nowomianowany ambasador włoski przy rządzie 
polskim Bastianini po wręczeniu lislów uwierzy

telniających P. Prezydentowi Rzplitej

A ZASADZIE rozporządzenia nie
mieckiego ministerstwa oświaty 
wprowadzone zostały we wszyst

kich szkołach powszechnych i średnich 
obowiązkowe wykłady o politycznych i 
gospodarczych skutkach „narzuconego” 
Niemcom Traktatu Wersalskiego.

W ostatnim kwartale roku szkolnego, 
głównie w okresie WTelkiejnocy do Zie
lonych Świąt odbywać się mają we 
wszystkich klasach wykłady o „krzyw
dzie” wyrządzonej Niemcom w Wersalu, 
o ziemiach „niemieckich” odstąpionych 
na zasadzie Traktatu Wersalskiego, u- 
traconych kolonjach, o rozbrojeniu Nie
miec i t. d. Szczególny nacisk kładzie 
rozporządzenie ministerstwa oświaty na 
rozbudzenie w młodzieży niemieckiej 
ducha walki i oporu przeciwko „krzyw
dzącym” postanowieniom Traktatu Wer
salskiego, a przedęwszystkiem na „wpo
jenie w umysły młodzieży niemieckiej 
upakarzającej treści artykułu 231”,
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Obraz stawnego malarza Brandta „Na odsiecz Wiednia'', zakupiony 
przez Muzeum Narodowe

Z  ol^azji dziesięciolecia faszyzm u Mussolini wygłosił szereg patrjołycznych
przemówień

stwierdzającego winę Niemiec za wy
buch wojny światowej.

Rozporządzenie ministerstwa ustala 
nawet osobny ceremonjał dla „upamięt
nienia po wieczne czasy krzywdy wy
rządzonej Niemcom”. Począwszy od 7 
klasy, ostatnia godzina każdego tygod
nia poświęcona propagandzie przeciw- 
traktatowej kończyć się będzie nastę
pującym obrzędem:

Najstarszy uczeń lub też nauczyciel 
klasy ogłasza uroczyście z katedry: „U- 
przytomnijmy sobie artykuł 231 Trak
tatu Wersalskiego przez wrogów na
szych wymyślony dla wieczystego po
hańbienia imienia niemieckiego”. Po 
tej sakram entalnej formule następuje 
odczytanie tekstu art. 231 Traktatu 
Wersalskiego, poczem klasa chóralnie 
odpowiada: „Hańba rzucona na imię 
Niemiec niech pali nasze dusze aż na
dejdzie dzień wolności i sławy”.

I to się nazywa „pokojowe” wycho
wywanie młodzieży „w duchu miłości 
bliźniego” i dobrych „sąsiedzkich sto
sunków”.

Czy w takich warunkach można 
mówić o poprawie stosunków?

R y s z a r d  Allan, inspektor lot
nictwa w federalnym depar
tamencie handlu, b. członek 

eskadry lotniczej im. Tadeusza Ko
ściuszki, odznaczony za odwagę w bo
jach z bolszewikami w r. 1920, zginął 
w katastrofie lotniczej, lecąc do 
Johnsyille na obchód swych urodzin. 
Allan wyskoczył ze spadochronem 
na niewielkiej wysokości, lecz spa
dochron nie otworzył się. Allan li
czył lat 41. Osierocił żonę i 5-letnie- 
go syna.

zrozumieniu naszych potrzeb i intere
sów. Utrzymanie pokoju, którego ludz
kość tak pożąda, nie jest dziełem ła- 
twem.

Warunkiem koniecznym pokoju jest 
poszanowanie prawa. Francji nie może 
nikt zmusić, aby złamała przyjęte na 
siebie zobowiązanie.

Francja pracuje z wielkiem natęże
niem, aby zapewnić bezpieczeństwo nie- 
tylko sobie, ale także swym sojuszni
kom.

On, Herriot broni Francji, nie jak oj 
ciec broni swe dzieci, lecz jako czło
wiek, który u schyłku lat swojego ży
cia zdobył doświadczenie i z wielkiej 
księgi życia czerpie wskazówki, w jaki 
sposób służyć najlepiej swojemu kra
jowi.

Słowa tej chłodnej rozwagi ze względu 
na swą treść i znaczenie pozwoliliśmy 
sobie na tern miejscu przytoczyć.

molotów szkolnych, 342 metalowych sa
molotów pościgowych, 112 samolotów 
do konwojowania piechoty, 12 hydro- 
planów torpedowych, 63 ciężkie hydro- 
plany do bombardowania, 242 hydro- 
plany pościgowe, 86 hydroplanów wy
wiadowczych, 18 hydroplanów szkol
nych, 6 samolotów obserwacyjnych ty 
pu „Zodiac”, 16 balonów na uwięzi, 16 
hydroplanów do transportu materjału 
rezerwowego i 10 motorów prototypów!

Koszt samych samolotów wojskowych 
nabywanych w 1932 roku wynosi 
769,613,210 franków francuskich, co sta
nowi 33% całego budżetu wojskowego.

W

O TEM, jak wygląda pokojowość. 
Sowietów, świadczy nowy plan 
wojskowej „pięciolatki” Z.S.R.R.

H e r r io t  przy pewnej okazji Dowódca polskiego żaglowca szkolnego „Iskra" kp^‘ 
wygłosił przemówienie, w Walden podczas wizyty w angielskim porcie Plymouth 
którem oświadczył m. in..

Francja jest przez jednych zwalczana, który przewiduje w roku 1932: 90
przez innych źle zrozumiana. Często ciężkich samolotów do bombardowa- 
spotykam się z niechętnym nastrojem nia, 120 samolotów wywiadowczych
dla naszego kraju, polegającym na nie- o wielkim zasięgu działalności, 80 sa-

OSTATNIEJ chwili otrzyma
liśmy listę podoficerów, któ
rzy zarządzeniem Pana Prezy

denta z dnia 18 października 1932 r. 
zostali odznaczeni.

Krzyżem Niepodległości: st. sierż. Ma- 
cossyni Emanuel — Wojsk. Więzienie 
Śl. Nr. 1, sierż. Nytko Stanisław —baon 
K. O. P. Borszczów, chor. Rabka Stani
sław—4 pułk strz. konn., st. sierż. Roz

wadowski Karol — Sztab Główny, st. 
m. wojsk. Seferowicz Jan — Pomoc. 
Skład. Inż. Kraków, st. wchm. Sido- 
rowicz Marjan —1 dyon żandarmerji, 
st. sierż. Wiszniewski Alfred—Komen
da Miasta Warszawy, st. sierż. Wój
cik Stanisław—baon sztabowy M. S. 
Wojsk., st. ogn. Zacharski Bazyli — 
Zbrojownia Nr. 1.

Medalem niepodległości: chor. Fli- 
siak Wawrzyniec — 7 baon sape
rów, sierż. Górczycki Adolf — b a 
on K. O. P. Czortków, ogn. Kos
sowski Radosław — Szkoła Zbrojmi- 
strzów, st. sierż. Kowalski Franci
szek—Szpital garn. Modlin, st. wchm.
Kozłowski Zygmunt—3-ci plut żand. 

Warszawa, sierż. Pachulski Stanisław— 
Wojsk. Więź. Śl. Nr. 1, wch. Woźniak 
Grzegorz—6 pułk strz. konn., sierż. Żuk 
Jan—Pomoc. Skład. Uzbrój. Nr. VI.
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z  N A S ZEGO ŻYCIA
CZYŻBY BRAK ZAUFANIA?

W trosce o jak najbardziej w szech
stronne obsłużenie sw ych czytelników  
redakcja „W iarusa", od początku sw e
go istnienia w prow adziła dział infor
macyjny, gdzie są udzielane w yczer
pujące odpow iedzi na wszelkie zapy
tania w spraw ach służbow ych.

Niema dw óch zdań, że dział ten 
spełnia swe zadania doskonale ku za
dow oleniu nietylko tych, którzy n ad ' 
syłają zapytania, ale i wielu innych 
czytelników , którzy przeglądając go, 
znajdują odpow iedzi na in teresu jące 
ich  spraw y. „Wiarus” Jest organem podoji- 
cerów wojska lądowego i marynarki wojennej, 
zdaw ałoby się więc, że wszyscy po
doficerow ie pow inni m ieć pełne zau
fanie do tego swojego organu i do 
niego przedew szystkiem  zw racać się 
ze wszelkiemi w ątpliw ościam i i kwe- 
stjaini do rozstrzygnięcia...

Tym czasem  cóż się okazuje? W każ
dym num erze „Żołnierza Polskiego" 
wielu podoficerów , jaw nie lub pod in i
cjałam i, korzysta z „Poradnika służbo
wego" tego pisma, przeznaczonego 
przecież przedew szystkiem  dla szere
gowców. W takim  np. num erze 34 z 
dn. 21.1X b. r. — na 17 zapytań co naj
mniej siedem  pochodzi n iew ątpliw ie 
od podoficerów  zawodowych! Dlacze
go? — N ajpraw dopodobniej „nie m ają 
zaufania" do swego pism a, bo w styd 
im  prosić o inform acje, gdy... nie są 
jego prenum eratoram i!..

Ale oto w idzim y jeszcze jeden fakt, 
który jest dowodem  swojego rodza
ju  braku zaufania i zasługuje na 
najostrzejsze napiętnow anie. W tym 
samym Nr. 34 „Żołnierza" — pod poz. 
256 — otrzym uje odpowiedź niejaki 
„m ajster wojskowy broni pancernej", 
k tóry  na takież samo pytanie, o trzy
mał odpow iedź już w Nr. 36 „W iaru
sa" z dn. 4.1X b. r. — poz. 429.

Więc jakże to postępuje ów niezna
ny z nazw iska kolega — m ajster? Albo 
nie uwierzył odpowiedzi „Wiarusa", swego w ta‘

snego organu, korzystającego ż  pierwszorzędnych 
źródeł oficjalnych i chciał „skonirolotfiać” o' 
trzymaną odpowiedź, albo łeź posła ł jednocze- 
ónie zapytania do obu pism, nie mając pełni 
zaufania do jednego i drugiego, w nadziei, że 
chociaż jedno odpowie, lub też zgóry mając za
miar skontrolowania i porównania odpowiedzi!
Oczywiście nie trzeba dodaw ać, że 
obie odpow iedzi w ypadły co do tre 
ści identycznie!.. Ale przytem  nad jed
ną spraw ą za trudnien i byli dwaj 
w spółpracow nicy 2 pism , gdy w ystar
czałaby jedna odpowiedź i to oczy
w iście odpow iedź w „W iarusie" -  ja 
ko dotycząca podoficera zawodowego.

Takie rzeczy są niedopuszczalne, bo 
w łaściw ie są obrazą dla redakcji i jej 
współpracowników...

Przedew szystkiem  jednak nie obcią
żajmy zapytaniam i „Żołnierza Polskie
go", k tóry ma tak już obcięty budżet 
(wychodzi naw et obecnie tylko trzy 
razy na miesiąc), że możemy docze
kać się, iż redak to r jego — „na wagę 
złota" oceniając szczupłe ram y swego 
pisma, zacznie odm awiać podoficerom  
odpow iedzi, odsyłając ich do „W iaru
sa". — Mamy swój własny organ, jego pytaj
my, jego popierajmy materjalnie, wpłacając re
gularnie prenumeratę, a zarazem i moralnie, da
rząc pełnem 100% zaufaniem...

G ryf

ŚWIĘTO
74 GÓRNOŚLĄSKIEGO P. P.
W przeddzień św ięta  pułkowego 

odbyło się w kościele garnizonowym  
nabożeństw o za poległych oficerów 
i szeregowych pułku, poczem nastąpiło 
złożenie w ieńców  przez poszczególne 
delegacje pododdziałów  przed pomni
kiem poległych 74 górnośl. p. p.

Następnie został w ręczony 2 komp. 
strzeleckiej (m istrzow skiej kom panji 
pułku) — sztandar strzelecki jako mi
strzow skiem u pułkowi dywizji na 
rok 1932/33.

Od g. 19-ej do 20 min. 30 odbył się cap

strzyk orkiestry  pułkowej po ulicach, 
miasta Lublińca — przy rzęsiście ilu 
m inow anych i dekorow anych domów 
przez obyw ateli miasta.

W ieczorem po capstrzyku odbył się 
uroczysty apel poległych na dziedziń
cu koszar.

Następnego dnia odhyła się msza 
połowa, celebrow ana przez ks. prób 
Szymałę, poczem nastąpiło wręczenie 
przez dcę dyw. p. gen. bryg. Dąbkow- 
skiego odznaki pułkowej, sznurów  
strzeleckich oraz nagród indyw idual
nych i w ędrow nych — za wyczyny 
sportow e w pułku.

Poza tern odbyła się defilada którą 
odebrał dca 7 dyw. piech.

O g. 13-ej rozpoczął się w pięknie 
udekorow anej hali sportow ej trady
cyjny obiad żołnierski, podczas k tóre
go, między innym i, przem aw iał do 
wódca pułku p. ppłk. W ilniewczyc 
wznosząc toast na cześć Pana Prezy
denta Rzeczypospolitej i Pana Mar
szałka Józefa Piłsudskiego—co obecni 
podchw ycili okrzykiem : „niech żyją"

Po obiedzie żołnierskim  odbyło się 
przedstaw ienie dla szeregow ych puł
ku w m iejscow ym  kinie „Apollo".

Na zakończenie uroczystości odbyły 
się o g. 21-ej zabawy taneczne w k a 
synie oficerskiem  oraz podoficerskiem.

Królikowski Marjan, st. sierź.

KURSY DOKSZTAŁCAJĄCE DLA 
PODOFICERÓW W LWOWSKIM 

GARNIZONIE
W roku szkolnym 1932/33 korzysta 

w garnizonie lw ow skim  z kursów  do 
kształcających: a) w zakresie pełnej 
siedm io-klasow ej szkoły pow szech
nej — 150 podoficerów , b) w zakresie 
4 i 6 klas gimnazjalnych — 32 podofi
cerów, c) na kursie m aturalnym  —14 
podoficerów , d) na kursie technicz
nym — 3 podoficerów — razem 199 pod
oficerów pogłębia swoje wiadom ości 
ogólne i techniczne.

DOBRE SERCE

Pewien ubogi młodzian zwrócił się do 
swego bogatego stryjaszka z prośbą, 
żeby wobec zbliżającej się zimy przysłał 
mu pieniędzy na futro. Na wysłany 
list otrzymał taką odpowiedź:

— Kochany Jasiu, czasy teraz są tak 
ciężkie, że nie jestem w stanie wysłać 
ci pieniędzy na kupno futra, ale, że bez 
niego możesz się łatwo zaziębić, więc 
na wszelki wypadek posyłam ci kilka 
pigułek, które powinny cię od tego u- 
chronić.

H U M O R
W SĄDZIE

— Dlaczego oskarżony odrazu wziął 
się do bicia poszkodowanego Jana Ser- 
delkiewicza? Mógł pan dojść z nim do 
porozumienia bez bicia, gdyby pan z 
nim spokojnie porozmawiał.

— Oczywiście, panie sędzio, że to by
łoby najlepiej, ale cóż było robić, kiedy 
akurat wtedy miałem straszną chryp
kę.

LOGIKA DZIECIĘCA
— Tatusiu, jak będę duży, to się oże

nię z babcią.
— Gadasz głupstwa, Janeczku, bo 

przecież nie możesz się ożenić z moją 
mamą...

— Dlaczego nie, przecież tatuś ożenił 
się z moją mamą!

PEWNIE, ŻE TAK
— Mamusiu, co to jest ogier?
— Ogier... ogier, moja Maniusiu, to 

jest tak jak mężczyzna z tą różnicą, że 
to jest koń.
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D Z IA Ł  T E C H N IC Z N Y
DLA MAJSTRÓW WOJSKOWYCH

URZĄDZENIA MECHANICZNE 
W PRACOWNIACH ODDZIAŁO

WYCH
Niezmiernie ważną rolę odgrywają u- 

rządzenia mechaniczne w oddziałach, 
posiadających pracownie naprawcze. Ze 
względu na wielką ilość i różnorod
ność sprzętu uzbrojenia, w wyposaże
niu oddziałów— konserwacja i naprawa 
powyższego sprzętu wymaga nietylko 
pracy ręcznej sił fachowych, jakimi są 
majstrzy wojskowi, lecz i środków spe
cjalnych, a mianowicie urządzeń me
chanicznych.

Urządzenia te zwiększają w znacz* 
nym stopniu wydajność pracy, oraz 
szybkość wykonania i naprawy konser
wacji tego sprzętu, co w czasie wojny 
odgrywa bardzo wielką rolę.

Oddziały są zaopatrywane przez skła!- 
dnice w znormalizowane części zamien
ne, do uzupełniania uszkodzonych i 
zużytych W wielu jednak wypadkach 
składnice uzbrojenia nie posiadają czę
ści żamiennych do niektórych k. m. nie- 
mieckićh i francuskich, wytwórnie zaś 
części tych nie wyrabiają. Zachodzą 
wtedy bardzo wielkie trudności, przy 
naprawie tego sprzętu, transportow a
nie zaś broni w tym celu do zbro
jowni, wymaga dużego nakładu kosz
tów i czasu. Pomijam te naprawy, 
jakie według przepisów służbowych 
mają wykonywać zbrojownie.

Pracownie naprawcze posiadają 
oprócz tego cały szereg narzędzi 
ogólnych, które należy konserwo
wać, oraz specjalnych do naprawy 
sprzętu, które są wyrabiane przez 
majstrów wojskowych i zbrojmis- 
trzów samodzielnie, gdyż na ryn
ku zakupić, ich nie można, a przez 
wytwórnie wojskowe nie są jeszcze 
wyrabiane.

Do powyższych prac najszersze 
zastosowanie mają w pracowniach na
prawczych oddziałów, tokarnie pocią
gowe.

Precyzyjna tokarka pociągowa

Precyzyjna tokarka pociągowa z napędem od 
silnika elektrycznego zmontowanego na tokarcs

Żem — 0,26 m. Tokarka zużywa około 
0,5 koni mechanicznych.

Łoże tokarki zaopatrzone w mostek, 
gładkie, dotarte bardzo dokładnie na

Tokarka tego typu wykonana jest 
w mniejszych wymiarach o napędzie 
nożnym, dla pracowni, nie posiada
jących napędu mechanicznego, lub 
z napędem mechanicznym zapomocą 
przystawki. Najbardziej praktyczne i po
ręczne posiadają napęd mechaniczny 
od silnika elektrycznego, który jest 
bezpośrednio połączony z tokarką.

Tokarka precyzyjna mniejszego typu 
posiada długość łoża około 1,3 m, dłu
gość toczenia maxymalna wynosi 0',8 m, 
największa średnica toczenia nad ło-

Szltfierka taśmowa

Precyzyjna tokarka pociągowa o napędzie nożnym z po- 
mocniczemi przyborami

płytę i czujnik.
Wrzeciennik posiada przekładnię zęba

tą, co przy 3 stopniach koła pasow'ego 
daje 6 biegów roboczych maszyny.

Wrzeciono staloAve, przewiercone, ze
wnątrz szlifowane, osadzone jest w n a 
stawnych łożyskach z bronzu fosforo
wego. Siły osiowe przenosi łożysko 
kulkowe.

Zamek  daje samoczynne posuwy su- 
portu wzdłuż i w'poprzek od śruby po
ciągowej i od rowka klinowego śruby 
Tokarka nacina wszystkie gwinty.

Raport krzyżowy, ze skalą kątową po
mocną przy toczeniu stożków, posiada 
śrubę do posuwu poprzecznego, zaopa
trzoną w pierścień z podziałką, umożli
wiającą odczytanie przesunięcia noża 
z dokładnością 0.1 mm.

Konik najnowszej konstrukcji jest prze- 
stawialny wpoprzek, celem toczenia 
stożków na posuw mechaniczny.

Każda tokarka zaopatrzona jest w 
przybory pomocnicze, jak:

przystawkę z samosmarami na popęd 
od transmisji, lub pedał z kołem stop- 
niowem na popęd nożny, tarczę tokar
ską, zabieracz,-lunetę stałą, lunetę ru
chomą, kły o stożku Morse’a, tulejkę 
redukcyjną, koła zmianowe, w tem koło
0 127 zębach do nacinania gwintów' 
metrycznych, oraz korbki i klucze, po
trzebne do obsługi tokarki.

inż. Karol Ławacz.

SZLIFIERKI TAŚMOWE
Znaczna część sprzętu uzbrojenia wy

maga stałej konserwacji, w celu zabez
pieczenia broni oraz przyrządów tech
nicznych od rdzewienia. Rdzę usuwamy 

przez czyszczenie smarami z przedmio
tów zaś silnie zardzewiałych przez szli
fowanie i polerowanie. Poszczególne 
części kbk, k.m., pistoletów, szabel, lanc
1 bagnetów posiadają połysk metalowy, 
który staramy się zachować, gdyż w ten 
sposób zabezpiecza się przedmioty od 
szybkiego rdzewienia.

Szlifowanie i polerowanie przepro- 
,1 w'adzamy proszkami i płótnami ście- 

ranemi ręcznie lub mechanicznie, 
zapomocą tarcz szlifierskich i filco
wych, umocowanych na szlifierkach.

Do nowoczesnych typów szlifierek 
należą tak zwane taśmowe.

Szlifierki taśmowe nadają się do szli
fowania i polerowania powierzchni 
przedmiotów ze stali, żelaza, metali, 
kamienia, drzewa i t. p. Niema obec
nie takiej fabryki, warsztatu mecha
nicznego, ślusarskiego, stolarskiego 
i t. p. — w którym nie miałaby naj
szerszego zastosowania szlifierka 
taśmowa. Zastępując pracę ręczną 
przez mechaniczną, daje w wyniku 
wyrób znacznie lepszy jakościowo, 
przy znacznych oszczędnościach w 
pracy.

Szlifierki taśmowe wyrabiane są 
2-ch typów, z których pierwszy, 
mniejszy nadaje się do szlifowania i 
polerowania płaskich powierzchni 
niewielkich przedmiotów', drugi zaś 
do szlifowania i polerowania po
wierzchni płaskich lub wypukłych, 

w'iększych przedmiotów z metalu, drze
wa i t. d.

inż. Ł .

Szlifierka taśmowa
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I N F O R M A T O R
503. Sierź. podchor. Opuchlin, Bydgoszcz — 

Należy wystarać się we właściwem Ku- 
ratorjum Okręgu Szkolnego o zaświad
czenie pracy w charakterze nauczycie
la, a następnie złożyć drogą służbową 
prośbę do tego D. O. K., któremu pod
lega pańska formaćja ewidencyjna.

504 „A. G-, P. O. W.” — 1) Owszem,
przysługuje prawo do odznaczenia n ie
podległościowego. Podanie wraz z ży
ciorysem należy przesłać do Komitetu 
według wskazówek, podanych w Nr. 7 
„W iarusa” z 1931 r. 2) Sprawę opłat za 
kwaterę stałą normuje w danym wy
padku dowódca garnizonu. Normują to 
przepisy „Nier. 1” z 1930 r. 3) Ewiden
cja b. P. O. W. znajduje się w Biurze 
Historycznem w Warszawie. O zaświad
czenie należy prosić p. gen. Stachiewi- 
cza, szefa tego biura (Al. Ujazdowskie 
Nr. 1), który wyłącznie upoważniony 
jest do wydawania zaświadczeń o służ
bie w P. O. W. 4) Krzyż armji gen. Ba- 
łachowicza nie jest zatwierdzony przez 
M. S. Wojsk., nosić go nie wolno na 
mundurze.

505. „W, T ”, Siedlce — Podanie jest 
w opracowaniu (poszukiwanie dokumen
tów, zeznania świadków i t. p.). Będzie 
rozpatrzone po zebraniu wszystkich da
nych. Termin nie jest wiadomy.

506. „X 5 l ”, Dubno — Owszem, może 
pan kandydować do szkoły. Warunek 
wieku przewiduje nieprzekroczone 30 lat 
życia. Musi pan podanie złożyć w dro
dze służbowej dowódcy pułku do dnia 
1 lutego 1933 r.

507. St. Wachm. 10 p. ułanów, Białysłoli— 
1) Dla obliczenia wysługi emerytalnej 
potrzebne są dokładne dane, gdzie służ
ba była pełniona. Prosimy o przebieg 
służby. 2) Służba nadterminowa nie 
wlicza się podoficerowi zawodowemu 
do okresów, normujących urlop wypo
czynkowy. Normy tego urlopu są za
leżne tylko od czasu trwania służby za
wodowej. Sprawę tę normują art. 77 
ustawy o podstawowych obowiązkach 
i prawach szeregowych W. P. oraz § 152 
rozporządzenia wykonawczego do tej 
ustawy.

508. „K. M ”. Kraków — Sprawę tę nor
muje rozkaz M. S. Wojsk. B. Og. Org. 
Nr. 3201—19/org. z dnia 23 sierpnia r. b.

509. „Zainteresowany”, Lwów — Sprawę 
awansów normują uprawnieni dowódcy 
w myśl rozkazów Ministra Spraw Woj
skowych. Podoficer nie ma żadnego 
wpływu na tę sprawę. Jego obowiąz
kiem jest wykazać w służbie najwięk
sze zalety i uzdolnienia, aby przez to 
uzyskać podstawę do ewentualnego a-

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E
Joanna Rudzka — Pamiętnik Marji. 

Cena zł. 5. Tow. wydawn. „Rój”, War
szawa 1932. Str. 217. Subtelna wnikli
wość psychologiczna i odwaga, z jaką 
powieść ta otwiera najskrytsze tajniki 
duszy kobiecej, stawiają jej autorkę w 
jednym rzędzie z powieściopisarką tej 
miary co Karin Michaelis.

Sintair i Steeman—Duchy w kolegjum. 
Cena zł. 2. Tow. wydawn. „Rój”, War
szawa 1932. Doskonała ta powieść wpro
wadza na rynek nieznaną u nas spółkę 
autorów belgijskich, których powieści 
zajmują pierwszorzędne miejsce w be
letrystyce kryminalnej. Dobrze pomyśla

na intryga splata się tu z gallijskim 
humorem i lekkością świetnie podpa
trzonych scen i postaci.

Hugo Wast—Kamienna pustynia. (De- 
sierto de Piedra). Z upoważnienia auto
ra przełożył z hiszpańskiego Franc. Ba- 
turewicz. Tow. wydawn. „Rój”, Warsza
wa 1932. Str. 287.

Hugo Wast należy do szeregu najwy
bitniejszych i najpoczytniejszych pisa
rzy na całym świecie. Płodna jego 
twórczość odznacza się wysokiemi zale
tami prostego, lecz i pięknego zarazem 
stylu, dziwnie wnikliwą obserwacją i 
zajmującym sposobem pisania. Czytel

nik polski poza tern znajdzie w jego 
powieściach wszelkie cechy egzotyczno- 
ści i sensacji.

„Kamienna pustynia” jest to powieść, 
o której sam autor mówi, że stanowi 
ona *wyraz najdroższych jego aspiracyj 
pisarskich. Za tę powieść otrzymał wiel
ką argentyńską nagrodę państwową w 
sumie 30.000 pesów.

Zofja Szczucka {Kossak-Szczucka) — 
Nieznany kraj. Cena zł. 10. Tow. wy
dawn. ,.Rój”, Warszawa 1932. Str. 346. 
Śląsk był dotychczas w literaturze pol
skiej „ziemią nieznaną”, dopiero po
wieść Zofji Kossak-Szczuckiej otwiera 
przed czytelnikiem polskim duszę tej 
ziemi i dobywa skarby tej duszy.
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WALKA GIGANTÓW BIEŻNI
W ub. tygodniu przeżyliśmy niela- 

da emocję sportową, Kusociński d w u 
krotnie rozprawił się z czołowym bie
gaczem Finlandji Isso-HolJą, który 
przyjechał, by zrewanżować się mu 
za olimpijską porażkę. Był to jeden 
z najwspanialszych pojedynków spor
towych, jakie miały ostatnio miejsce 
na świecie.

Już w r. ub. Kusociński razem z 4-ma 
Finami stanowił osobną klasę, z którą 
mierzyć się nie mogli nawet pozostali 
Finowie, choć od 20 lat do Finlandji 
należała niepodzielna hegemonja w 
biegach długich.

Z tej „grubej piątki", Yirtanena Ku
sociński dwukrotnie pokonał, p rze
grał natomiast zarówno zLehtinenem, 
jak i Isso-Hollą. Z Nurmim Polak wal
czył dwukrotnie. W obu wypadkach 
wytrzymał jego tempo przez cały bieg, 
co dotąd udawało się zaledwie paru 
Finom, na ostatniem okrążeniu nawet 
atakował i ulegał dopiero na ostatnich 
metrach o parę kroków ustępując wo
bec finiszu Nurmiego, z którym nikt 
jeszcze nie dał sobie rady. Widać by 
ło, że „Kusy" jest już bardzo groźnym 
dla niego współzawodnikiem, groźniej
szym od wszystkich dotychczaso
wych.

Systematyczna praca przez zimę i 
wiosnę sprawiła, że już na progu se 
zonu był Kusociński w doskonałej 
formie.

5 czerwca przebiegł on w Warsza
wie 10 km w 30 min. 31,4 sek., czyli 
w czasie od dobrych 4 lat nienoto- 
wanym i dostępnym jedynie dla Nur
miego i Ritoli.

W dwa tygodnie potem w Brukseli 
wdarł się „Kusy" poraź pierwszy na 
listę rekordów światowych, bijąc w 
biegu na 3 km w 8 min. 18,8 sek. o 1,(5 
sek. jeden najbardziej w yśrubow a
nych rekordów Nurmiego.

Tego samego jednak dnia w Helsin
kach Lehtinen w walce z Isso-Hollą 
ustanowił drugi fenomenalny rekord 
na 5 km, które przebiegł w 14:16,9 
(Isso-Hollo w 14:18,3") wobec reko r
du Nurmiego 14:28".

Wkrótce potem Kusociński pobił je 
szcze w Poznaniu rekord  Nurmiego 
na 4 mile ang.

Stało się jasnem, że koniec Nurmie
go jako legendarnego, niepokonanego 
długodystansowca zbliża się, a następ
ca jego wyjdzie z trójki Kusociński— 
Lehtinen—Isso-Hollo.

Kiedy zaś Nurmi został zdyskwali
fikowany za zawodowstwo i przestał 
wchodzić w grę jako uczestnik Olim- 
pjady, cała uwaga skoncentrowała się 
na tej trójce, której spotkanie miało 
być największą sensacją Igrzysk.

Bieg taki jednak wcale się nie odbył.
Odrazu w pierwszym dniu, w biegu 

na 10 km Kusociński pokonał p rze
konywująco Isso-llollę, ustanawiając 
rekord olimpijski 30:11,4" tylko o 5,2" 
gorszy od światowego rekordu Nur
miego. — Niestety odbił sobie piętę i 
do biegu na 5 km nie mógł już s ta 
nąć. Nie biegał również Isso-Hollo, 
rezerwując się do biegu na 3 km przez 
przeszkody, k tóry  też wygrał. Osta
tecznie więc z „wielkiej trójki" do 
biegu na 5 km stanął tylko Lehtinen, 
który zwyciężył po ciężkiej walce 
z niespodziewanie groźnym Ameryka
ninem Hillem.

W ten sposób „wielka trójka" roz
minęła się i ani razu nie spotkała. 
Mistrzem olimpijskim na 10 km został 
Kusociński, na 5 km Lehtinen i na 3 
km przez przeszkody — Isso-Holla. 
Sprawiedliwy podział.

Z faktu, że „Kusy" nie spotkał się 
z Lehtinenem Finowie wyciągnęli taki 
wniosek — iż bieg z nim musiałby 
przegrać. Ale Kusociński szybko prze
rwał te opowiadania zaraz :po Olim- 
pjadzie bijąc w Chicago w biegu na 
5 km mistrza i wice-mistrza Igrzysk 
na tym dystansie, którzy tytuły swe 
zdobyli w jego nieobecności.

W ten sposób Polak powrócił z A- 
meryki jako zwycięzca obu swych 
ryw ali—Finów.

Kiedy jednak następnie zmęczony 
amerykańską wyprawą, biegając bez 
godnych siebie konkurentów  — osią
gnął parę gorszych wyników i nie 
zdołał tak jak to zapowiadał pobić 
światowego rekordu na 2 mile ang. 
(3.219 mtr.)—Prasa finlandzka ogłosi
ła, że przedwcześnie nazwano go „na
stępcą Nurmiego" i że jego amerykań
skie" sukcesy były dziełem przypadku 
oraz słabej formy Finnów.

Z przyjazdem do Polski jakoś jed
nak F innowie nie spieszyli się. Dopie
ro kiedy w Paryżu Lehtinen i Isso- 
Holla bijąc na głowę Francuzów wy
kazali doskonałą formę i osiągnęli na 
5 km czas 14:47,6" i 14 :49.8"—zdecy
dowali się wysłać do Warszawy Isso- 
Hollę. Oświadczył on przytem, że jest 
we wspaniałej formie i przynajmniej 
w biegu na 5 km Kusocińskiego po
bije.

Można było oczekiwać nadzwyczaj
nych wyników. Jednak pogoda nie 
sprzyjała, lał deszcz, tak że w niedzie
lę nawet trzeba było odwołać zawo
dy i przełożyć je na wtorek. Było 
zimno, bieżnia zaś na stadjonie im. 
Marsz. Piłsudskiego zawsze za mięka, 
tym razem była mokrą i grząska. Prze
kreślało to możność pobicia rekordów.

Pierwsze spotkanie odbyło się na

dystansie 2 mil ang. Kusociński p ro
wadził bieg, choć Isso-Hollo kilka
krotnie atakował, a nawet wychodził 
na pierwsze miejsce. Do ostatniej 
chwili trzymał się on tuż za „Kusym" 
i dopiero wspaniałym finiszem wy
walczył sobie Polak 10 m. przewagi, 
zwyciężając w 9 min. 07,4 sek. (rek. 
Polski), czyli w czasie o 8 sek. gor
szym od rekordu Nurmiego.

Wiedząc, że na finiszu Kusocińskie- 
mu nie da rady, zdecydował się Isso- 
Hollo w następnym biegu na 5 km 
zmęczyć go tempem i w ten spo
sób wywalczyć sobie zwycięstwo. 
To też tym razem Finn objął p ro w a
dzenie, narzucając tempo, ktjóre kaza
ło spodziewać się czasu poniżej 14:30". 
Pierwsze 1.500 m przebiegnięto w 
4:14", czyli tylko o 1 sek. gorzej niż 
w czasie rekordowego biegu Lehti
nen—Isso-Hollo.

Okazało się jednak, że na takiej 
bieżni jak tym razem nikt nie zdoła 
wytrzymać takiego tempa na dłuższą 
metę. 1 Isso-Hollo zamiast zmęczyć 
Kusocińskiego sam musiai zwolnić 
kroku. Tak dalece, że Kusociński u- 
znał za konieczne wyjść na czoło i 
poprowadzić bieg 3 km. Przebiegnię
to w 8:44", czyli już o 8 sek. gorzej 
niż w biegu rekordowym. A następnie 
tempo spadało w dalszym ciągu. Już 
na przedostatniem okrążeniu w yw ią
zuje się ostra walka, przyczem Isso- 
Hollo wychodzi na pierwsze miejsce. 
Napróżno „Kusy" go atakuje. Finn pro
wadzi jeszcze na 50 m przed metą. 
Tu jednak Polak szaleńczym finiszem 
wywalcza sobie 2 m przewagi i zwy
cięża. O zawziętości walki na finiszu 
najlepiej świadczy fakt, że ostatnie o- 
krążenie przebiegnięto w 63 sek., gdy 
poprzednie w 75 sek.! Czas 14:41,8" 
słaby jak na taką walkę, doskonały 
jak na taką bieżnię — jest nowym re 
kordem Polski.

Pojedynkom „Kusego" z Isso-Hollą 
przyglądało się w pierwsz3'm dniu 
6.000, a w drugim 10.000 osób.

Dziś już nie ulega wątpliwości, że 
Kusociński rozbił hegemonję Finnów 
w biegach długich. Ani razu w ciągu 
roku nie pokonany, panował on na 
dystansach od 3 km, gdzie zdobył r e 
kord światowy, do 10 km, gdzie zdo
był rekord i zwycięstwo olimpijskie. 
Pokonał Lehtinena na jego popisowym 
dystansie 5 km, zaś Isso-Hollę trzy
krotnie na 2 mile, 5 km i 10 km. Inni— 
poprostu nie są dla niego rywalami.

„Wielka trójka" stoi dziś na jednym 
poziomie. Ale Kusociński, wytrzymu
jąc każde narzucone sobie tempo, za
wsze potrafi walkę rozstrzygnąć na 
swoją korzyść szybszym finiszem.
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Z /M C W K  P R O G R A M  R A D J O W Y
Od dwóch tygodni w programach 

„Polskiego Radja” nastąpiła zasadni
cza zmiana, która dokonywana jest 
zazwyczaj dwa razy do roku: zimą i 
latem.

Audycje mówione, zredukowane 
znacznie w sezonie letnim, zostały o- 
becnie rozszerzone, natomiast ilość 
muzyki uległa nieco zmniejszeniu, a 
charakter jej stał się poważniejszy.

Obok tych zmian zaszła jeszcze inna; 
czas trwania audycyj w dnie powszed
nie został skrócony zgórą o godzinę i 
wynosi obecnie przeciętnie oKoło 10 
i pół godzin dziennie. W niedzielę i 
święta program nie uległ żadnym skró
tom i nadawany jest od g. 10.00 do 
24.00.

Niejeden radjosłuchacz ze zdziwie
niem zapewne, a może nawet z nieza
dowoleniem przyjmie fakt ogranicze
nia dotychczasowej działalności Ra
szyna, przyzwyczajony, że ujarzmione 
fale eteru były stale na jego usługach. 
Inny znów, dla którego radjo przesta
ło być nowością, uzna, być może, w pro
wadzoną zmianę za pożyteczną, rozu
miejąc, że jest to jedyna droga do pod
niesienia jakości programów radjo- 
wych.

I będzie miał zupełną rację. .lest b o 
wiem rzeczą niemożliwą, aby tak ob
szerny program, jaki nadają dzisiaj 
nasze stacje, mógł stać pod każdym 
względem na najwyższym poziomie 
artystycznym.

Zrozumiały to w porę czynniki kie* 
rujące działalnością,programową „Pol* 
skiego Radja“ i dla podniesienia ja
kości programu zredukowały dotych
czasowe jego ramy.

Zgodnie z tą zasadą w zakresie m u
zyki została zwrócona specjalnie uw a
ga na podniesienie jakości koncertów 
symfonicznych z Filharmonji war
szawskiej oraz na utrzymanie dotych
czasowego poziomu sobotnich koncer
tów szopenowskich, które zjednały 
naszej radjofonji niemałą sławę w kra
ju i zagranicą. Większą troską zamie
rza otoczyć również „Polskie Radjo" 
muzykę lekką i taneczną, dążąc do 
podniesienia w tym kierunku twór
czości krajowej.

Obok muzyki żywej będą nadawane 
również płyty gramofonowe, bardzó 
łubiane przez radjosłuchaczy oraz fil
my dźwiękowe, w niczem nie ustępu
jące pierwszym pod względem ar ty 
stycznym.

Całość muzyki obejmuje zgórą 64®/° 
wszystkich audycyj i rozmieszona jest 
wciągu dnia w ten sposób, że niemal 
w każdej porze radiosłuchacze mogą 
z niej korzystać.

Obok muzyki znajdziemy w progra
mie szereg audycyj mówionych, jak: 
odczyty i pogadanki, feljetony, słucho
wiska, kwadranse literackie, audycje 
dla dzieci i młodzieży, prasowy dzien
nik radjowy i inne komunikaty.

W dziale odczytów będą uwzględ
niane w większym zakresie, niż to ma 
miejsce obecnie, cykle odczytowe, o- 
bejmujące bądź zagadnienia specjalnie 
interesujące, bądź społecznie ważne, 
bądź wreszcie przeznaczone dla pew
nych, ściśle określonych kategoryj słu
chaczy. Z tych ostatnich utrzymane 
zostały odczyty dla nauczycielstwa 
szkół powszechnych, poranki szkolne, 
odczyty maturalne, pogadanki dla sfer

pracowniczych, pogadanki rolnicze i 
inne. Dla większego zaktualizowania 
tego działu wprowadzono dwie rezer
wy tygodniowo, przeznaczone na o- 
mawianie zagadnień najbardziej w da
nej chwili interesujących.

Z audycyj w językach obcych będą 
utrzymane lekcje języka francuskiego 
oraz odczyty propagandowe, przezna
czone dla zagranicy, a mające na celu 
zapoznanie jej z naszym krajem.

W dziale feljetonów powiększono 
ilość „widnokręgów" do trzech tygod
niowo. W len sposób feljetony zbliżą 
się bardziej do życia. Specjalną uwa
gę należy zwrócić na fełjelony i kwa
dranse literackie. Pierwsze mają na 
celu podawanie syntetycznej charak
terystyki poszczególnych pisarzy, o- 
mawianie ważniejszych książek, świe
żo w ydanych i zapoznanie radjosłu
chaczy z problemami literackiemi, d ru 
g ie — propagandę współczesnej tw ór
czości literackiej.

W zakresie słuchowisk utrzymane 
zostały normy dotychczasowe. Praca 
radjowa na tym odcinku, dzięki wy
siłkom komisji iiterackiej, odnosi co
raz to nowe sukcesy, mimo trudności, 
jakie napotyka w zdobyciu odpowied
niej literatury przystosowanej do po
trzeb mikrofonu.

Audycje dla dzieci i młodzieży, po
łączone dotychczas razem, zostały roz
bite w ten sposób, że program audy
cji niedzielnej przeznaczono wyłącz
nie dla młodzieży, środowy zaś i so
botni dla dzieci.

Nad wykonaniem powyższych za
mierzeń czuwać będzie główna rada 
programowa „Polskiego Radja", która 
całkowicie zdaje sobie sprawę, że ra 
djo wtedy tylko będzie przyciągało 
do siebie coraz to nowj^^ch zwolenni
ków, jeżeli audycje jego będą na wy
sokim poziomie, a całość ich odpo
wiednio sharmonizowana.

P R O G R A M  A U D Y C Y J

NIEDZIELA 30.X
10.16 Nabożeństwo. 12.15 Poranek 

symfoniczny. 13.00 Transmisja z od
słonięcia pomnika Najświętszego Ser
ca Pana Jezusa. 15.20 Audycja żoł- 
niersko-strzelecka. 16.00 Audycja dla 
młodzieży. 16.26 Płyty gramofonowe. 
16.45 „Wiadomości przyjemne i poży
teczne". 17.00 Koncert muzyki dawnej.
18.00 Muzyka lekka. 19.20 Słuchowisko 
p. t. „Ostatni lampart Samby". 26.00 
Koncert popularny. W przerwie w ia
domości sportowe. 22.00 Muzyka ta
neczna.

PONIEDZIAŁEK 31.X
12.10 Płyty gramofonowe. 16.00 

Skrzynka pocztowa. 16.16 Lekcja języ- 
(ka francuskiego. 16.30 Płyty gramofo
nowe. 16.40 „Socjalizm niepodległo

ściowy w Polsce". 17.00 Utwory for
tepianowe. 18.00 Muzyka lekka. 18.30 
Audycja „Dnia oszczędności”. 19.45 
Prasowy dziennik radjowy. 20.00 Kon
cert. W przerwie wiadomości sporto
we. 22.00 Skrzynka pocztowa technicz
na. 22.15 Muzyka taneczna.

WTOREK l.Xl
12.15 Poranek symfoniczny. 14.26 Mu

zyka. 16.00 Audycja dla dzieci. 16.26 
Płyty gramofonowe. 16.45 „Wartości 
wychowawcze techniki", dr. F'. Bur- 
decki. 17.00 Koncert. 18.00 Muzyka lek
ka. 19.50 Transmisja opery „Faust" 
Gounod’a. W przerwie wiadomości 
sportowe.

ŚRODA 2.XI
10.00 Nabożeństwo. 12.10 Płyty gra

mofonowe. 16.00 Audycja dla dzieci. 
16.25 Płyty gramofonowe. 16.40 „Oł
tarz Wita Stwosza w kościele Marjac- 
kim. 17.00 Audycja dla nauczycieli m u
zyki. 17.40 „Albert Thomas i Franci
szek Sokal". 18.00 Koncert. 19.30 Felje- 
ton p. t. „Życie literackie". 19.45 Pra
sowy dziennik radjowy. 20.00 Koncert 
zespołu chóralnego dla dawnej muzy
ki. W przerwie wiadomości sportowe.
22.00 „Na widnokręgu". 22.15 Muzyka.

CZWARTEK 3.X1
12.10 Płyty gramofonowe, 12.35 Po

ranek szkolny. 15.50 Płyty gramofo
nowe. 16.00 „Chłopcy w domu". 16.15 
Lekcja języka francuskiego. 16.30 P ły
ty gramofonowe. 16.40 „Polska i Mo
skwa za Wazów". 17.00 Płyty gramo
fonowe. 19.30 „Doczekałem się" A. Dy
gasińskiego. 19.45 Prasowy dziennik 
radjowy. 20.00 Muzyka lekka. W przer
wie wiadomości sportowe. 21.30 Słu
chowisko p. t. „Jesień". 22.00 Muzyka 
taneczna.

PIĄTEK 4.XI
12.10 Płyty gramofonowe. 16.00 Prze

gląd wydawnictw perjodycznych. 16.15 
Lekcja języka angielskiego. 16.30 Płyty 
gramofonowe. 16,40 „Nowoczesna go
spodarka stolicy”. 17.00 Koncert orkie
stry tramwajarzy. 18.00 Muzyka z dan 
cingu „Adria”. 19.30 Peljeton p. t . ,.Zło
rzeczenia i błogosławieństwa”. 19.46 
Prasowy dziennik radiowy. 20.00 Po
gadanka muzyczna. 20.15 Koncert z Filh. 
Warsz. W przerwie feljeton „Sceny 
widzeń Zapolskiej’’. 22.40 Wiadomości 
sportewe, 23.00 Muzyka taneczna.

SOBOTA 5.XI
12.10 Płyty gramofonowe. 13.15 Pora

nek szkolny. 16.50 Wiadomości woj
skowe i strzeleckie. 11.00 Słuchowisko 
„Dziecko gwiazdy”. 16.26 Płyty gramo
fonowe. 16.40 „Francuska wojna o Pol
skę—Wilno 1812”. 17.36 Wiadomości 
bieżące. 17.40 Odczyt aktualny. 18.00 
Nabożeństwo z Ostrej Bramy. 19.30 
„Na widnokręgu”*. i9.45 Prasowy 
dziennik radjowy. 20,00 Koncert wie
czorny. 22.05 Koncert Chopinowski. 
22.40 Feljeton p. t „W sercu Norman- 
dji” . 23.00 Muzyka taneczna.

P O R A D Y  T E C H N I C Z N E  ^ W I A R U S A ^ .

Na tym miejscu udzielać będziemy 
p r e n u m e T a ło r o m  naszego pisma porad tech
nicznych z dziedziny radja.

Wszelkie zapytania należy kierować 
do redakcji.



ROZRYWKI UMYSŁOWE
7 WIRO-KRZYŻÓWKA  

uł. plut. Wiktor Michalski
ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE

SZCZONYCH w Nr 38 „WIARUSA^

1. ZADANIE  
uł. p. Irena Kurkowa

H

Znaczenie wyrazów wirowych:

1. Manipulacja pieniężna na giełdach,
II. Elementarny ładunek elektryczności,
III. Kolonja angielska mająca autono
mię, IV. Miejsce skupiające większą 
ilość przewodów telefonicznych, V. Gry 
olimpijskie, VI. Preparat z części roślin
nych, VII. Ornament fantastyczny, VIII. 
Drobnostka, IX. Miasteczko pod War
szawą, X. Auto, XI. Spisane dzieje, XII. 
Rusztowanie na zwłoki zmarłego, XIII. 
Starożytna nazwa północnej Afryki, 
XIV. Matematyk Grecki, ojciec geome- 
trji, XV. Miasto w Palestynie, XVl. Lą
dowisko samolotów.

Wyiazy poziome:

1. Dopływ Dunaju, 2. Utwór Kipplin- 
ga, 3. Rodzaj wierzby, 4. Litera fonet., 
5. Zaimek, 6. Herbata po angielsku, 7. 
Porządek, 8. Rzeka w Rosji, 9. Przy
słówek, 10. Rodzaj głosu, 11. Rodzaj 
farby, 12. Kocham w jęz. obcym.

Wyrazy pionowe:

13. Służy do wyrobu grzebieni, 14. 
okres czasu, 15. Głęboka wyrwa, pa
rów, 16. Papuga, 17. Wstaw — ska, 18. 
Sędzia turecki, 19. Narty, 20. Okres cza
su, 21. Postać biblijna, 22. Wykrzyknik 
w jęz. martwym, 23. Wstaw — Rea, 24. 
Miasto w Finlandji.

v v v v v v v v v v v v v v v

Czas nadsyłania rozwiązań — trzy 
tygodnie.

NAGRODY

Dwie do rozlosowania pośród tych, 
którzy nadeślą rozwiązania.

v v v v v v v v v v v v v v v

WIARUS, TO POCIECHA NASZA

2. ZADANIE
uł. p. Włodzimierz Bryćko

OGAGSUAKAP I MŚ SSG I L KG I ATW 
SILNA FLOTA TOP OTĘG APOLSK I 
A LAAMATSUN P L I BOŚOK I J EYA O

SILNA FLOTA TO POTĘGA POLSKI

3. t e s t a m e n t  m a h a r a d ż y

Podajemy sposób nie algebraiczny a, 
można by go nazwać, graficzny, jako 
bardziej przejrzysty i tern ciekawszy, że 
podobno jest pochodzenia induskiego.

Z tekstu zadania widzimy, że każdy 
z synów musiał otrzymać conajmniej 6 
diamentów. Próbujemy zatem operować 
cyfrą 36 (6 X  6).

Przedstawmy diamenty za pomocą 
żetonów białych i czarnych i ułóżmy 
z nich kwadrat, który ma sześć żeto
nów czarnych po jednej stronie (rys. 1).

Przesuńmy teraz kolumnę czarnych 
pod prostokąt białych, tak, jak wskazu
je rys. 2, widzimy, że po oddaniu naj
starszemu bratu jednego czarnego że
tonu, wystającego po prawej stronie, 
pozostanie czarnych żetonów 5, które 
właśnie stanowić będą siódmą część 
pozostałej całości.

Pierwszy syn otrzymałby 6 diamen
tów, a zostałoby ich 30. Powtarzając 
podobne manipulacje na pozostałym 
prostokącie z 30 żetonów, otrzymamy 
rys. 3 i 4.

Gdy usuniemy dwa wystające dia- 
menty, pozostaną cztery, które będą 
siódmą częścią pozostałych i tak  aż do 
szóstego syna, który otrzymał 6 diamen
tów 4-j  niczego, czyli nic więcej, razem 
6 diamentów. Widzimy zatem, że przy 
pierwszej przyjętej ilości diamentów 
zadanie dało się rozwiązać.

4. MAGICZNA MISKA
Kreski, któremi narysowano dym, są 

jednocześnie napisem; WIARUS.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE
SZCZONYCH w Nr. 38 „ WIARUSA“ 

NADESŁALI:
4 zadań: sierż. Czarnota Walenty, sierż. 

Zagól Józef, plut. Michalski Wiktor, st. 
sierż. Lipowski F., „Don Kajot”, plut. 
Zawadzki Feliks, st. sierż. Słupek Jan, 
p. Menchenowa J., wachm. Menchen 
Wacław, plut. Kramer Edward, plut. 
Samulik W.

3 zadań sierż. Koziorowski Eugenjusz, 
p. Kurkowa Irena, p. Kurka Franciszek, 
sierż. Frankowski Antoni, st. sierż. Żó- 
rawski M.

NAGRODY
1. Wł. St. Reymonta- „Z ziemi chełm

skiej” — otrzymuje plut. W. Samulik, 
kadra 9 dywizjonu taborów, Brześć n/B.

2. Stefana Żeromskiego: „Echa leśne” 
i Marjusza Zaruskiego — „Współczes
na żegluga morska” — otrzymuje sierż. 
Antoni Frankowski, 22 p. p., Siedlce.

ODPOWIEDZI DZIAŁU  
RO ZRYW EK UMYSŁOWYCH  

„F. Z.”: 1) Rozwiązania powinny być
pełne, t. zn. należy podać nietylko koń
cowe rozwiązanie ale i wszystkie wy
razy wchodzące w skład rozwiązania. 
Rozwiązania muszą być pisane z każ_ 
dego n ru na oddzielnej kartce papieru 
2) Bardzo prosimy o przysłanie swych 
utworów, nadsyłać je może każdy czy
telnik.

v v v v v v v v v v v v v v v



NAJMILSZĄ ROZRYWKĄ W DOMU

JEST RADJO
Programy radjowe są coraz ciekawsze i bardzo urozmai
cone. Dużo w życiu traci, kto nie ma radja w domu.

Niewielki wydatek wystarczy, aby posiadać aparat radjowy
Aparaty i wszelkie przybory radjowe gwarantowanej ja
kości poleca pp. Oficerom i Podoficerom bardzo korzystnie

POZNAŃSKIE TOWARZYSTWO TELEFONÓW
POZNĄŃ, UL. PIEKĄRY 16/17

Przedsiębiorstwo polsko-chrześcijańskie założone w r. 1908.
—- Cenniki, prospekty, porady fachowe bezpłatnie.

P A T E F  O N y
ADAM KLIMKIEWICZ
Warszawa, Marszałkowska 154
RÓG KRÓLEWSKIEJ = = = = =

WALIZ-  
K O W E

N O W E  
M O D E- 
L E OD

ZŁ.
59.50

P Ł Y T Y

OD 2.50

Każdy wojskowy używa tylko bibułek i gilz

„HERBEWO”
W Y R A B I A N Y C H  P RZ E Z  HERLI CZKĘ,  
B E Ł D O W S K I E G O  i W O ŁO S Z Y Ń S KIE Q O

Każdy wojskowy uw aża, aby 
i w  ręku jego kolegi nie 
znalazł się wyrób przem ysłu  
wrogiego państw u polskiemu.

Dom Handlowy

„Polpapier”
Hurtownia papieru 

i wyrobów z papieru

W arszawa, 
uh Długa Nr. 25

11-96-82 Dział Sprzedaży 
I I -96-86 Ekspedycja i Buchalłerja 

„ dod. Zarząd

WYPRZEDAŻ MEBLI
PO NIEBYW ALE NISKICH C E N A C H  

L EC Z Z A  G O TÓ W K Ę

STOŁOWE, SYPIALNIE, GABINETY, 
SALONY. STARSZE FASONY 

ZA BEZCEN

STYL POLSKI PRZEMYSŁ MEBLOWY

WARSZAWA, ZŁOTA Nr. 7
(róg Marszałkowskiej)

N a  11 l i s t o p a d a
Przy urządzaniu obchodów i rocznic 

wielką pomoc okaże książka 
ANDRZEJA ORACZA

p. t. „ROCZNICE”
Do nabycia w Głównej Księgarni 

Wojskowej. Nowy-Świat 69.

M A T U R Y C Z N E  
1 D O K S Z T A Ł C A J Ą C E  

K U R S Y

„WIEDZA”
Kraków, ul. Studencka 14/1
przygotow ują na ustnych lekcjach zbio
rowych w Krakowie ora/, w drodze ko
respondencji, zapom ocą skryptów ', w ska
zówek, p rogram ów  i m iesięcznych lem atów ,

1) do egzam inu dojrzałości gimnazjum  
i sem. naucz.

2) do egzam inu z 6-clu kl. glmn.
3) w zakresie 4-ch kl. glmn.
4) do egzam inu z 7-miu klas szkoły 

po wszechnej.
Uwaga! U czniow ie ku rsów '.koresponden

cyjnych o trzym ują co m iesiąc, oprócz c a ł
kow itego, w yczerpującego m a te rja łu  n au 
kow ego, tematy z 6-ciu głównych przed
m iotów do opracowania.

P.P. W ojskow i do sierżanta włącznie 
i Inwalidzi otrzymują 50"/o zniżki na 
wszystkich powyższych kursach. — Żą
dać bezpłatnych prospektów!
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